
Rozmowy 
ZSRR - USA 
w Wiedniu

W piątek w siedzibie Am­
basady ZSRR w Wiedniu roz 
poczęło się pierwsze robocze 
posiedzenie delegacji radziec­
kiej i amerykańskiej, uczestni 
czących w rokowaniach na te­
mat wyścigu zbrojeń strategi­
cznych.

Na czele delegacji ZSRR 
stoi wiceminister spraw zagra 
nicznych W. Siemionów, zaś 
delegacji amerykańskiej prze­
wodniczy dyrektor agencji do 
spraw rozbrojenia i kontroli 
zbrojeń G. Smith.

W tym samym dniu prezy­
dent Austrii F. Jonas przyjął 
delegacje ZSRR i USA. Pod­
kreślił on doniosłe znaczenie 
rozmów dla bezpieczeństwa 
wszystkich narodów świata i 
życzył ich uczestnikom sukce­
su. (PAP)

Wokół sytuacji 
w Kambodży

Armia kambodżańska i re­
żim sajgoński prowadzą współ 
nie operacje wojskowe w tych 
rejonach Kambodży, gdzie 
wzmaga się opór przeciwko no 
wym władzom. Informuje o 
tym z południowego Wietnamu 
korespondent amerykańskiego 
towarzystwa radiowo-telewizyj 
nego CBS Sheppard. Podaje on, 
że na szosie łączącej południo­
wy Wietnam z Kambodżą, wi­
dać wzmożony ruch pododdzia 
łów armii sajgońskiej i sprzę­
tu wojskowego. Na terytorium 
Kambodży — według korespon 
denta — znajduje się już kilka 
tysięcy żołnierzy sajgońskich. 
Agencje informacyjne podają, 
że lotnictwo amerykańskie 
zbombardowało szereg rejonów 
kambodżańskich, gdzie ludność 
stawia opór nowemu reżimo­
wi.

Komentując apel władz kambo- 
dżańskich do innych krajów o do 
stawy broni „Humanite” pisze, iż 
stanowi to dowód, że USA chcą 
wykorzystać nowe władze kambo- 
dżańskie w celu rozszerzenia swo­
jej ingerencji w Indochinach. Na 

piszeterytorium Kambodży
dziennik — już niejednokrotnie 
zdarzały się operacje, w których 
uczestniczyli oficerowie amerykan 
scy i wojska sajgońskie. W wielu 
wypadkach armia kambodżańska 
prowadziła działania przy wsparciu 
dziesiątków helikopterów amery­
kańskich. Apel nowych władz 
Kambodży — pisze „Humanite” — 
stanowi próbę zalegalizowania już 
istniejącej sytuacji. Zbrojna inge 
rencja USA w Kambodży nabiera 
coraz większych rozmiarów. (PAP)

Wystąpienie delegata 
ZSRR na sesji EKG
Zabierając głos w czasie 

obrad 25 sesji Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
(EKG) wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR, W. M. Wi 
nogradow, wskazał na ko­
nieczność zlikwidowania dy­
skryminacji w dziedzinie han 
dlu prowadzonej przez kraje 
zachodnie wobec państw so­
cjalistycznych oraz przyjęcia 
NRD w skład EKG.

Wskazując, że interesy owo­
cnej współpracy gospodarczej 
są nieodłączne od interesów 
zapewnienia pokoju, przewód 
niczący delegacji radzieckiej 
jeszcze raz podkreślił wagę 
propozycji państw — uczestni 
ków Układu Warszawskiego 
w sprawie zwołania europej­
skiej konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa i współpracy.

PAP

Posiedzenie komisji
RWPG

Plan koordynacji ważniejszych 
badań naukowych i techniczn eh 
w dziedzinie rolnictwa i gospo­
darki leśnej, jakie przeprowadzą 
kraje — członkowie RWPG w la­
tach 1971—75 — był rozpatrywany 
i został zatwierdzony na posie­
dzeniu stałej komisji RWPG do 
spraw rolnictwa. W posiedzeniu 
wzięli udział delegaci Bułgarii, 
Czechosłowacji. Mongolii. NRD 
Polski, Rumunii. Węgier i ZSRR

Obrady
Centralnego Związku 

Kółek Rolniczych
W Warszawie rozpoczęło się ple 

narne posiedzenie Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych. Uczę 
stnicy obrad rozpatrzą sprawoz­
danie Centralnego Związku, któ­
re przedstawione zostanie na IV 
krajowym zjeździć delegatów kó­
łek rolniczych. W posiedzeniu 
uczestniczą: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz KC 
— Józef Tejchma i zastępca człon 
ka Biura Politycznego KC PZPR,

kviE ropo w

Konsultacje 
polsko — fińskie
Przebywający w Warszawie 

przedstawiciel rządu fińskiego 
w misji specjalnej, ambasador 
Ralph Enckell, przyjęty został 
17 bm. przez ministra spraw 
zagranicznych S. Jędrychow- 
skiego, który odbył z nim dłuż 
szą rozmowę na temat europej 
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy. W rozmo­
wie uczestniczył wiceminister 
Józef Winiewicz. Obecny był 
także ambasador Finlandii w 
Polsce Lennart Orkomies.

18 bm. amb. Enckell opusz­
cza Warszawę, udając się 
Helsinek. (PAP)

do

Nie ostają walki 
w Wietnamie Płd.

Podczas pokazu filmowego 
dla żołnierzy w pobliżu Saj go­
nu na widowni wybuchł gra­
nat, który zabił 1 wojskowego 
amerykańskiego i ranił 20 in­
nych. W chińskiej dzielnicy 
Sajgonu eksplodowała bomba 
w małym trójkołowym autobu 
sie.

Według wiadomości jakie na 
płynęły w piątek do amerykań 
skiego dowództwa w Sajgonie 
partyzanci zaatakowali poprzed 
niej nocy 10 obiektów amery­
kańskich i reżimowych. W pię 
ciu atakowanych obiektach za 
notowano straty i poważne 
szkody. Rzecznik amerykański 
określił te ataki jako poważ­
ne.

Podczas starcia, do jakiego 
doszło w prowincji Kien Hong 
między oddziałami reżimowy­
mi a ugrupowaniami partyzanę 
kimi zginęło 7 żołnierzy saj­
gońskich. W odlegości 126 km 
na północny zachód od Sajgo­
nu partyzanci zaatakowali od­
dział amerykański, zabijając 7 
żołnierzy i raniąc 20. (PAP)

minister rolnictwa — Mieczysław 
Jagielski.

Ambasador Holandii 
złożył listy 

uwierzytelniające
Przewodniczący Rady Państwa 

Marszałek Polski Marian Spychał 

ski przyjął 17 bm. na audiencji 
w Belwederze ambasadora na"7 
zwyczajnego i pełnomocnego kró 
lestwa Holandii w Polsce Herma 
na Hagenaara. który złożył listy 
uwierzytelniające.

Stosunki dyplomatyczne
Jugosławia — ChRL

Jak podała agencja Tanjug, 
na mocy dekretu prezydenta Re- 

17 bm. Marian Spychalski 
przyjął w Belwederze laurea 
fów ogólnopolskiego konkur­
su „Młody mistrz plonów”. 
Na zdjęciu: Marian Spychal­

ski wśród laureatów.
CAF — Uchymiak — telefoto

Mobilizacja społeczeństwa wokół 
realizacji programów wyborczych

Posiedzenia Wojewódzkiego 
i Poznańskiego komitetów FJN

Wczoraj w Poznaniu odbyły się plenarne posiedzenia 
komitetów Frontu Jedności Narodu: Wojewódzkiego i Po­
znańskiego. Również wczoraj w zamku Przemysława nastą­
piło podsumowanie czynów produkcyjnych i społecznych 
podjętych w latach 1968/69 dla uczczenia 25-lecia Polski 
Ludowej. Złożono także meld unki o podjętym w tym roku 
Czynie Zwycięstwa.

W Wielkopolsce działa 3566 
wiejskich i 364 gromadzkie ko 
mitety Frontu Jedności Naro­
du. Dorobek i zadania tych og 
niw, skupiających łącznie po­
nad 30 000 działaczy, były te­
matem wczorajszego plenarne 
go posiedzenia Wojewódzkiego 
Komitetu FJN w Poznaniu.

Obrady otworzył przewodni­
czący WK FJN - E. Rejek wi 
tając sekretarza KW PZPR — 
J. Zasadę, prezesa WK ZSL — 
W. Kołodziejczyka i przewod­
niczącego WK SD — F. Schmi­
dta. Następnie chwilą ciszy ucz 
czono pamięć niedawno zmar 
łego członka WK FJN - Ze­
nona Suchańskiego.

W toku obrad podkreślono, 
że wiejskie komitety FJN 
winny być na wsi inspiratora­
mi i organizatorami wszelkich 
słusznych poczynań. Bardzo 
często tak właśnie się dzieje. 
Szczególnie bogaty jest doro­
bek ogniw FJN w pracy polity 
czno-wychowawczej i kultural 
no-oświatowej oraz w działa­
niu na rzecz Społecznego Fun

publiki. J. Broz-Tito ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym Jugosławii w ChRL _ został 
członek Rady Narodowości B. 
Oreszczanin. Wcześniej poinfor­
mowano, że dotychczasowy char­
ge d’affaires Jugosławii w Peki­
nie opuścił stolice ChRL. Obecnie 
oczekuje sie ogłoszenia komuni­
katu o mianowaniu ambasadora 
chińskiego w Belgradzie.

Nowy ambasador Jugosławii w 
ChRL jest pierwszym po blisko 
12-letniej przerwie.

Globalna produkcja 
przemysłowa ZSRR

Centralny Urząd Statystyczny 
ZSRR zakomunikował, że w

A po H o-13u już na wodach Pacyfiku

Szczęśliwe zakończenie
dramatycznego lotu w kosmos

Lot statku kosmicznego „Apollo-13” został szczęśliwie 
zakończony. Wczoraj o godzinie 19.10 czasu warszawskie­
go metalowa kapsuła z trzema astronautami na pokładzie: 
Lovellem, Haisem i Swigertem wodowała na Pacyfiku w 
wyznaczonym rejonie. Tak więc pechowy, trzymający w 
napięciu cały świat lot „Apollo-13” dobiegł szczęśliwego 
końca. A oto przebieg ostatnich kilkunastu godzin lotu
„Apollo-13”.
Około godziny 10 rano w pią 

tek załoga „Apollo-13” otrzy­
mała z ośrodka w Houston pole 
cenie włączenia niektórych u- 
rządzeń elektrycznych w kabi­
nie LM, m. in. ogrzewaczy o- 
kien pokrytych szronem. Ma­
newr ten miał znaczenie w 
związku z przewidzianą w póź 
niejszych godzinach korekturą 
trasy. Niezależnie jednak od 
tego chodziło o ogrzanie wnę­
trza przez wpuszczenie do śród 
ka promieni słonecznych. Istot 

duszu Budowy Szkół i Interna 
tów (w latach 1966-70 rolnicy 
indywidualni i spółdzielcy 
wpłacili na SFBSil — 90 min 
zł) i w rozwijaniu czynów spo 
łecznych. Wartość tych ostat­
nich, zadeklarowanych w wo­
jewództwie poznańskim dla ucz 
czenia 25-lecia wyzwolenia 
Wielkopolski i 100 rocznicy u- 
rodzin Lenina, wynosi 186 min 
złotych.

Zarówno w dyskusji jak i w 
uchwale podkreślono koniecz­
ność intensyfikacji działania 
wiejskich i gromadzkich korni 
tetów FJN, których naczelnym 
zadaniem jest dalsza mobiliza 
cja społeczeństwa wokół reali­
zacji programów wyborczych 
na lata 1969-1973.

Wymaga to zarówno niesza­
blonowej pracy ideowo-polity- 
cznej, zacieśnienia więzi rad na 
rodowych z mieszkańcami, 
włączenia ich do współrzą­
dzenia jak i zwrócenia więk­
szej niż dotychczas uwagi na 
problemy rozwoju produkcji 
rolnej. W szczególności chodzi 
o podnoszenie poziomu wiedzy 
rolniczej i rozwoju usług prze 
de wszystkim w zakresie na­
praw i remontu sprzętu rolni­
czego.

W drugiej części obrad, po­
święconej sprawom organiza­
cyjnym, członkiem WK FJN 
wybrano ks. Kazimierza Piosi 
ka. (y)

W plenarnym posiedzeniu
Poznańskiego 
uczestniczył

Komitetu FJN
in. członekm.

KC PZPR i Rady Państwa, 
Dokończenie na str. 2

□GDDA
Jak przewiduje PIH-M. 18 bm. 

będzie zachmurzenie umiarkowa­
ne okresami duże, gdzieniegdzie 
drobne opady deszczu lub mżaw­
ki. Temperatura maksymalna od 
12 st. na wschodzie do 14 w cen­
trum i 16 st. na zachodzie. Wiatry 
słabe i umiarkowane, południowo- 
zachodnie.

nie wkrótce 
w Houston 
temperatury 
ja?du do 12

potem aparatura 
wykazała wzrost 
na pokładzie po- 
stopni. Poprzed­

nio wynosiła ona 2-4 stopni.
Zespół „Apollo” znajdował 

się w tym mniej więcej czasie 
w odległości 98.316 km od Zie 
mi i leciał z szybkością 2.590 
m na sekundę, ciągle wzrasta 
jącą pod wpływem przyciąga­
nia ziemskiego.

O godzinie 13.53 czasu war­
szawskiego załoga „Apollo-13” 
dokonała przewidzianej po­
prawki trasy lotu przez włą­
czenie na 23 sekundy silnicz- 
ków korekcyjnych pojazdu 
księżycowego. Miało to na celu 
zmniejszenie szybkości pojaz­
du i umożliwienie wejścia pod 
odpowiednim kątem w war­
stwy atmosfery ziemskiej. Oś­
rodek kontroli lotu w Houston 
podał, że manewr przebiegł po 
myślnie.

Pojazd kosmiczny znajdował 
się wówczas w odległości 72 
tys. km od Ziemi. Jego szyb­
kość wynosiła około 3 tys. m 
na sekundę.

Protest NRD
Kanclerz Brandt 
w Berlinie Zach.
W związku z zamierzoną w 

najbliższych dniach wizytą 
kanclerza zachodnioniemiec- 
kiego Brandta w Berlinie Za 
chodnim, MSZ NRD ogłosi­
ło oświadczenie protestacyj­
ne. Zwraca się w nim uwagę, 
że wizyta ta nastąpić ma w 
niewiele dni po powrocie 
Brandta z USA i w tym sa­
mym czasie, kiedy prezydent 
NRF, Heinemann w towarzy­
stwie swego poprzednika 
Luebkego, ma również pełnić 
swe urzędowe funkcje w 
samodzielnej jednostce polity­
cznej — Berlinie Zachodnim. 
W zakończeniu oświadczenia 
czytamy: „Ministerstwo
Spraw Zagranicznych NRD, 
składa zdecydowany protest 
przeciwko kontynuowanym 
ingerencjom w sprawy samo­
dzielnej jednostki politycznej, 
jaką jest Berlin Zachodni”.

PAP

Idee leninowskie 
ciqgle żywe

w polityce ZSRR
W związku z setną rocznicą 

urodzin Włodzimierza Lenina 
stały przedstawiciel ZSRR 
przy ONZ Jakub Malik wystą­
pił na konferencji prasowej 
przed dziennikarzami akredyto 
wanymi w siedzibie Narodów 
Zjednoczonych.

Podkreślił on, że idee leni­
nowskie nadal wywierają głę­
boki wpływ na rozwój wyda­
rzeń światowych, a zasady, ja 
kimi kieruje się dyplomacja ra 
dziecka, zostały opracowane 
właśnie przez Lenina. Działal­
ność rządu radzieckiego na are 
nie zagranicznej rozpoczęła się 
z chwilą podpisania przez Le­
nina „dekretu o pokoju". Zwią 
zek Radziecki także i w chwi­
li obecnej jest gorącym zwo­
lennikiem pokoju i współpracy 
ze wszystkimi państwami, któ 
re pragną być w przyjaźni i 
pokoju z innymi.

O godz. 14.16 czasu warszaw 
skiego kabina macierzysta stat 
ku „Apollo-13” odłączyła się 
od bezużytecznego przedziału 
z aparaturą i silnikami. Przy 
tej sposobności astronauci dos 
trzegli wyrwę w bocznej ścia­
nie przedziału silnikowego, co 
potwierdzałoby domysły, że 
przyczyną awarii „Apollo-13” 
była eksplozja zbiornika z tle­
nem, znajdującego się właśnie 
w przedziale silnikowym. Tłu­
maczyłoby to również fakt,

Dokończenie na str. 2

Oświadczenie Rogersa

Wojska USA w Europie 
„wkładem w NATO1'

I kwartale br. globalna produk­
cja przemysłowa wzrosła w Związ 
ku Radzieckim o 8.9 procent w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem r. ub. Wszystkie minister­
stwa przemysłowe i republiki 
związkowe przekroczyły plan pro­
dukcji i sprzedaży najważniej­
szych rodzajów wyrobów. Wydaj 
ność pracy w przemyśle podniosła 
się o 7,9 proc. Sukcesy te — pod 
kreślą komunikat — pracownicy 
przemysłu osiągnęli we współza­
wodnictwie na cześć 100 rocznicy 
urodzin Lenina.

W wywiadzie udzielonym 
grupie korespondentów zachód 
nioniemieckiego radia i telewi 
zji sekretarz stanu USA Ro- 
gers oświadczył, że Stany Zje­
dnoczone nie zamierzają w naj 
bliższym czasie zmniejszyć li­
czebności swoich sił zbrojnych 
w Europie Zachodniej. We­
dług Rogersa USA uważają 
utrzymanie kontyngentów swo 
ich wojsk w Europie Zachod­
niej jako „wkład w NATO".

Rogers potwierdził też piano 
wane przez rząd przystąpienie 
do budowy rakiet wielo­
głowicowych i kontynuowanie 
rozbudowy systemu przeciwra 
kietowego „Safeguard".

Mimo, iż kroki te, odpowia­
dające interesom kompleksu 
wojskowo-przemyslowego, mo­
gą wzmóc tendencję military- 
styczną w polityce zagranicznej 
Waszyngtonu i doprowadzić do 
zaostrzenia napięcia międzyna 
rodowego sekretarz stanu 
utrzymywał, że nie wywrą one 
niepożądanego wpływu na ra- 
dziecko-amerykańskie rozmo­
wy o ograniczeniu wyścigu 
zbrojeń strategicznych. (PAP)

Odwołanie ambasadora
USA w Jordanii

Jak donosi z Ammanu agen­
cja Reutera, powołując się na 
jordańską agencję prasową, 
rząd Jordanii wystąpił wobec 
Stanów Zjednoczonych z żąda 
niem odwołania ambasadora 
Harrisona Symmesa z Amma­
nu. Jakkolwiek oficjalnie nie 
podano przyczyn tej decyzji to 
jednak — zdaniem obserwato­
rów politycznych — krok taki 
podyktowany został proizrael- 
ską polityką władz w Wa­
szyngtonie. (PAP)

Dokumenty w sprawie 
zabójstwa von Spretiego

Rząd boński przedstawił w 
piątek na forum Bundestagu 
zbiór dokumentów dotyczą­
cych porwania i zabójstwa 
ambasadora NRF w Gwate­
mali, von Spretiego. Debata 
w tej sprawie odbyć się ma 
w przyszłym tygodniu.

Minister spraw zagranicz­
nych, Walter Scheel przedsta 
wiając tę dokumentację oś­
wiadczył w piątek na posie­
dzeniu Bundestagu, że zerwa­
nie stosunków dyplomatycz­
nych z Gwatemalą jako re­
akcja na zabójstwo ambasa­
dora, nie służyłoby interesom 
Republiki Federalnej. Scheel 
zapewniał, że rząd boński u- 
czynił wszystko co w jego 
mocy, aby uzyskać uwolnienie 
ambasadora von Spretiego.

PAP. J



W Poznaniu

Konferencja nauk 
politycznych

Staraniem Instytutu Nauk 
Politycznych UAM 20 kwietnia 
o godz. 11 w sali XXVIII Col­
legium Minus przy ul. Stalin- 
gradzkiej 1 odbędzie się konfe­
rencja nauk politycznych, któ­
rej tematem będą przemiany 
strukturalne współczesnych spo 
łeczeństw świata socjalistyczne 
go i kapitalistycznego. W kon­
ferencji uczestniczyć będą 
przedstawiciele nauk politycz­
nych 16-tu szkół wyższych z 
Poznania i Polski Północno- 
Zachodniej.

Przewidziane jest wygłosze­
nie dwóch referatów: „Prze­
miany strukturalne współczes­
nego społeczeństwa socjalistycz 
nego“ i „Struktura społeczeń­
stwa socjalistycznego i jego dy 
namiki rozwojowej w warun­
kach rewolucji naukowo-tech­
nicznej". Konferencja ta jest 
już trzecim z cyklicznych spot 
kań zapoczątkowanych przez 
Instytut Nauk Politycznych w 
styczniu br. (wk)

Posiedzenia Wojewódzkiego 
i Poznańskiego komitetów FJN
Dokończenie na str. 2

sekretarz Ogólnopolskiego Ko 
mitetu FJN — W. Jarosiński.

Podczas zebrania przewod­
niczący PK FJN — prof. dr 
S. Smoliński złożył rezygna­
cję z pełnienia tej funkcji. W 
imieniu Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Politycz­
nych, członek Prezydium PK 
FJN, sekretarz KW PZPR — 
C. Kończal podziękował prof. 
dr. S. Smolińskiemu za peł­
nienie w ciągu 10-ciu lat tej 
funkcji. Równocześnie w imię 
niu komisji na przewodniczą­
cego wysunął kandydaturę 
pracownika naukowego Aka­
demii Medycznej — prof. dr. 
O. Szczepskiego. Zebrani 
jednomyślnie przyjęli tę kan­
dydaturę.

Z kolei wiceprzewodniczący 
PK FJN i Prezydium RN Po 
znania — Z. Rudnicki zapro­
ponował zmiany w 56-osobo- 
wym składzie plenum PK FJN. 
Na zastępców przewodniczące 
go wybrano ponownie Z. Rud 
nickiego i J. Nalepkę, a na 
sekretarza J. Goździka. Do 
Prezydium PK FJN weszło o- 
gółem 17 osób.

Główne kierunki działania, 
które związane są ściśle z 
wszechstronnym rozwojem na 
szego kraju przedstawił J. 
Goździk. Szczególny nacisk w 
tegorocznej pracy położono na 
kontynuowanie spotkań po­
słów i radnych z wyborcami, 
zapoznawaniu mieszkańców z 
realizacją programów wybor­
czych oraz wniosków i postu­
latów.

Pomyślna sytuacja 
na rzekach

W całym kraju woda na 
wszystkich rzekach opada. Na 
Narwi kulminacyjna fala powo 
dziowa dotarła do Zalewu Ze­
grzyńskiego. Mimo powolnego 
obniżania się wezbranych wód 
Narwii i Bugu w dolinach tych 
rzek utrzymują się jeszcze 
ogromne rozlewiska. Wymaga 
to stałego nadzorowania wałów 
ochronnych i nasypów drogo­
wych niszczonych przez falo­
wanie wody i zagrożonych lo­
kalnymi przeciekami. W woj. 
Białostockim pod wodą znaj­
duje się jeszcze ok. 50 tys. ha 
zaś w woj. warszawskim żale 
wy obejmują obszar ok. 80 tys. 
ha.

Punkt ciężkości akcji prze­
ciwpowodziowej w woj. war­
szawskim przesuwa się teraz 
na pracę sekcji społecznych, 
które udzielają pomocy poszko 
dowanej ludności. Przystępuje 
się już do wstępnego oblicza­
nia strat spowodowanych przez 
powódź.

Znacznej poprawie uległa 
sytuacja na małych rzekach w 
woj. łódzkim, koszalińskim, 
olsztyńskim i gdańskim, gdzie 
w większości powiatów odwo 
łano stany alarmowe. (PAP) 
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Prawidłowe bilanse siły roboczej
Zmiany w zatrudnieniu

Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej przekroczyło w 
zeszłym roku 9,5 min osób. W tym roku ma ono — jak 
wiadomo — powiększyć się tylko o 184 tys., a wraz z rze­
mieślnikami i chałupnikami — o 200 tys. osób.
W tych ważnych ustale­

niach chodzi głównie o to, aby 
zwiększyć udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji, 
osiągając na koniec roku 
wskaźnik 73 procent. Przed­
siębiorstwa muszą dokonać za 
sadniczego zwrotu w meto­
dach gospodarowania siłą ro­
boczą, aby jak najlepiej wy­
zwolić wszystkie czynniki u- 
możliwiające realizację tego 
zadania. Z prawidłową polity 
ką zatrudnienia wiąże się na­
dal zapewnienie obywatelom 
odpowiedniej pracy i zabez­
pieczenie niezbędnego dopły­
wu pracowników do gospodar 
ki narodowej. Mniejszy przy­
rost zatrudnienia jest też kon 
sekwencją reformy szkolni­
ctwa., W licznej grupie absol­
wentów szkół różnego typu

Generalne kierunki działa­
nia Ogólnopolskiego Komite­
tu FJN przedstawił W. Jaro­
siński. Zmierzają one przede 
wszystkim do zwiększenia in­
tensyfikacji naszej gospodar­
ki. Na komitetach FJN spo­
czywa szczególne zadanie włą­
czenia się do realizacji tych 
zadań.

Na zakończenie posiedzenia 
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania — J. Kusiak wrę­
czył W. Jarosińskiemu i S. 
Smolińskiemu pamiątkowe me 
dale, wybite z okazji 25 rocz­
nicy wyzwolenia Poznania.

Nieco później w Zamku 
Przemysława zebrał się aktyw 
polityczno-gospodarczy i spo­
łeczny Poznania. Na uroczyste 
podsumowanie czynów społecz 
nych przybyli m. in. W. Jaro­
siński i C. Kończal. Do zebra­
nych przemówił J. Kusiak, któ 
ry podziękował za realizację 
czynów produkcyjnych i spo­
łecznych podjętych w latach 
1968'69 dla uczczenia 25-lecia 
PRL. Ogółem wartość ich wy­
niosła 1,2 mld złotych, w tym 
czyny społeczne 180 min. zł. 
Podjęty w tym roku Czyn Zwy 
cięstwa opiewa na kwotę 567 
min zł. (z tego na czyny spo­
łeczne przypada 84 min. zł.).

Meldunki o wykonaniu zo­
bowiązań oraz o podjęciu Czy­
nu Zwycięstwa składali prze­
wodniczący DK FJN oraz 
przedstawiciele władz partyj­
nych i państwowych pięciu 
dzielnic Poznania.

Zabierając na tej uroczysto­
ści głos W. Jarosiński z zado­
woleniem stwierdził, że miesz­
kańcy Poznania od wielu lat 
zajmują czołowe miejsce w 
kraju, jeśli chodzi o realizację 
czynów społecznych.

Działaczom FJN wręczono 
także medale wybite przez PK 
FJN i Prezydium RN Poznania 
z okazji zakończenia realizacji 
czynów dla uczczenia 25-lecia 
PRL. (a) 

W burzliwej karierze „niekoronowa- 
nego króla Bawarii” — Franza Jose 
pha Straussa odnotowano nowy suk 

ces. Na zjeździe Unii Chrześcijańsko-Spo 
łecznej (CSU) w Monachium wybrany 
został ponownie jej przywódcą. Tak więc 
założyciel i etatowy niejako szef bawar­
skiej „siostrzycy” CDU raz jeszcze wkra­
cza w glorii na arenę życia politycznego 
— powrót ten rozpoczął już kilka miesię­
cy po klęsce wyborczej wielkiej koalicji 
— i ze zdwojoną energią przystępuje do 
montowania opozycyjnego frontu milita- 
ryzmu i odwetu, którego awangardą stać 
się ma jego partia.

Strauss pragnie skupić ekstremistyczne 
siły w NRF wokół swojej osławionej do­
ktryny „zjednoczonej Eurfepy”. Głosi ona 
koncepcję czworoboku ZSRR — ChRL — 
USA — Europa Zachodnia, przy czym w 
tej ostatniej czołowa rola przypadłaby 
NRF — silnej i samodzielnej. Taka „zjed 
noczona Europa” miałaby w następnym 
etapie wchłonąć kraje wschodnioeuropej 
skie (bez ZSRR) — z przekreśleniem po 
wojennego status quo i utworzyć agre­
sywny blok pod egidą zjednoczonych 
Niemiec.

Druga część tej doktryny uzasadnia ko­
nieczność utworzenia jednolitego europej­
skiego potencjału atomowego dla celów 
strategicznych. Potrząsając komunistycz­
nym straszakiem i grożąc możliwością 
wycofania się USA z polityki europej­
skiej (co zdałoby Europę na własny los)

na rynku pracy zabraknie tym 
razem osób kończących licea 
ogólnokształcące. Ta istotna 
zmiana w bilansie siły robo­
czej sprzyjać będzie uporząd­
kowaniu wielu nabrzmiałych 
spraw w dziedzinie zatrudnię 
nia.

Obecne założenia, stanowią­
ce podstawę tegorocznego bi­
lansu siły roboczej, są na o- 
gół prawidłowo wykonywane. 
Jak wynika z danych GUS, 
w przemyśle zarysowała się 
pewna poprawa wskaźników 
intensyfikacji produkcji. U- 
dział wydajności pracy w 
przyroście produkcji wynosił w 
pierwszym tegorocznym mie­
siącu prawie 78 proc, i był o 
ponad 20 punktów wyższy niż 
przed rokiem. Przemysł pod­
czas minionej zimy pracował 
przy tym w znacznie trudniej 
szych warunkach niż rok te­
mu. Nastąpiło dalsze osłabie­
nie tendencji wzrostu zatrud­
nienia; było ono w styczniu 
niższe niż w grudniu i tylko 
o 1,7 proc, wyższe niż w stycz 
niu 1969 r.

Dalszą poprawę w zatrudnię 
niu sygnalizują aktualne da­
ne wydziałów zatrudnienia 
rad narodowych. Przedsię­
wzięcia porządkujące, większe 
zainteresowanie zakładów wy 
korzystaniem posiadanych re­
zerw doprowadziło do ograni­
czenia napływu zamówień na 
siłę roboczą. Nie ma już obe­
cnie nienormalnej sytuacji, 
gdy na każdego poszukujące­
go pracy przypadało kilkadzie 
siąt wolnych miejsc. Równo­
cześnie poza rejonami, gdzie 
zwykle występowały lokalne 
nadwyżki siły roboczej — kaź 
demu zgłaszającemu się do 
wydziału zatrudnienia przed­
stawia się jeszcze kilka pro­
pozycji podjęcia pracy.

Ważnym elementem, zapewnia­
jącym obywatelom odpowiednią 
pracę jest uwzględnienie w bi* 
lansie siły roboczej 1970 r. póz? 
niejszego napływu absolwentów i 
zarezerwowania dla nich w pla­
nach zatrudnienia wolnych 
miejsc. Mimo braku licealistów, 
absolwenci stanowią gros zatrud­
nianych po raz pierwszy w gos­
podarce uspołecznionej. W tym 
roku pracę po raz pierwszy — na 
nowych miejscach pracy i stano­
wiskach opuszczonych przez oso­
by udające się na emeryturę lub 
w inny sposób przestających pra 
cować — podejmie 400 tys. 
osób, a wśród nich 284 tys. ab­
solwentów. Wiąże się z tym lo­
gicznie dalsza poprawa kwalifika 
cji zatrudnionych, co nie powinno 
pozostać bez wpływu na dokonu­
jącą się intensyfikację gospodaro 
wania. „

Nad kierunkami prawidło­
wej polityki zatrudnienia to­
czy sie obecnie dyskusja, któ­
ra ułatwi znalezienie tak bar 
dzo potrzebnych tu skutecz­
nych instrumentów. Podjęto 
także prace nad sporządza­
niem bilansów siły roboczej 
na lata przyszłe, które były­
by oparte o rzeczywiste po­
trzeby (dotychczas ponełnia- 
no w tej dziedzinie wiele błę­
dów, których konsekwencją 
była budowa dużych zakła­

kładł Strauss nacisk na dostęp NRF do 
atomowego cyngla i z tych pozycji prze­
ciwstawiał się zaciekle podpisaniu przez 
Bonn układu o nierozprzestrzenianiu bro­
ni nuklearnej.

Póki flirt CSU z najbardziej ekstremi­
stycznymi kręgami — brunatna NPD — 
nie wybiegał poza Bawarię, CDU nie zdra 
dzała oznak zaniepokojenia. Sytuacja u- 
legła jednak pewnej zmianie, kiedy na 
przełomie lutego i marca, obalając słupy 
graniczne Landu, CSU ruszyła na podbój

Czarny front
F. J. Straussa

zachodnioniemieckiej reakcji, powołując 
do życia „koło przyjaciół CSU”, mające 
udzielać Straussowi „ponadregionalnego 
poparcia, zwłaszcza w dziedzinie polity­
ki niemieckiej i wschodniej”. Czyli rzu­
cać kłody pod dialog Bonn z NRD i in­
nymi krajami socjalistycznymi. Wśród 
działaczy tych „kół” znaleźli się politycy 
sympatyzujący z hitleryzmem w jego sta­
rej i odnowionej postaci.

Pod przykrywką wspomnianych orga­
nizacji centrala CSU, odżegnując się zre­
sztą z uporem od wszelkich instytucjo­
nalnych z nimi związków, będzie się sta­
rała odciągać z CDU środowiska, sprzyja­

dów w ośrodkach nic dyspo­
nujących siłą roboczą) oraz o 
kierunki zmian dokonujących 
się w gospodarce. (PAP)

Gdzie udał się 
doradca Nixona?

Zachodnie agencje prasowe 
zastanawiają się obecnie, gdiie 
uda się Joseph Sisco, blisko­
wschodni doradca prezydenta 
Nixona. Oficjalnie zakończył 
on swą wizytę w Izraelu już 
w czwartek wieczorem i w pią 
tek miał przekroczyć linię 
wstrzymania ognia, udając się 
do Ammanu. Jednakże jego wi 
żyta w Jordanii została anulo­
wana w związku z burzliwymi 
demonstracjami antyamerykań 
skimi.

Agencja France Presse wyraża 
przypuszczenie, że Sisco pozostanie 
w Izraelu do soboty i będzie kon 
tynuował tajne rozmowy z człon­
kami tamtejszego rządu. W czwar 
tek wieczorem uczestniczył on w 
obiedzie wydanym na jego cześć z 
udziałem przywódcy izraelskich 
„jastrzębi”, generała Weizmana.

PAP

Z udziałem przeszło 100 000 osób

Masowe demonstracje w USA 
przeciwko wojnie w Wietnamie

15 kwietnia, w ramach kampanii pod hasłem „mora­
torium wietnamskie” odbyły się w wielu miastach Sta­
nów Zjednoczonych demonstracje antywojenne. Z protesta­
mi przeciwko wojnie wietnamskiej łączyły się wystąpię 
nia przeciwko ściąganiu podatków na tę wojnę, gdyż 
właśnie na dzień 15 kwietnia przypada termin ich spłaty 
za rok ubiegły.
O masowych demonstra­

cjach donoszą w szczególno­
ści z Nowego Jorku, z Chica­
go, z Detroit, z ośrodków u- 
niwersyteckich w Cambrid­
ge (Massachusetts) i Berkeley 
(Kalifornia), z Bostonu i wre 
szcie ze stolicy USA Waszyng 
fenu, W wielu wypadkach do 
szło do starć z interweniują­
cą policją i do aresztowań 
demonstrantów.

W Waszyngtonie jeden z 
przywódców demonstracji o- 
świadczył: „Agresja wietnam 
ska to wojna nie tylko prze 
C’wko Wietnamczykom lecz 
również przeciwko samym 
Amerykanom. Powoduje ona 
śmierć wielu naszych obywa 
teli i pochłania ogromne śród

Premie pieniężne PKO
Odbyło się kolejne losowanie pre 

mii przypadających na obiegowe 
książeczki oszczędnościowe PKO, 
wystawione na terenie m. Pozna­
nia i województwa poznańskiego.

Premie w wysokości 200 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowane 
zostały na wszystkie numery lo­
sów zakończone liczbą — 13-ie, pre 
mie w wysokości 100 proc, prze­
ciętnego wkładu wylosowane zo­
stały na wszystkie numery losów 
zakończone liczbami — 553, 595, a 
premie w wysokości 50 proc, prze­
ciętnego wkładu wylosowane zo­
stały na wszystkie numery losów 
zakończone liczbami: — 009, 121, 
247, 424. 477, 500, 514, 521, 613 , 860, 
864, 867. (na)

„Partyzantka miejska"

Fala zamachów bombowych 
w krajach Ameryki Łacińskie)

Korespondent agencji AP zwraca uwagę na stale rosną 
cą liczbę zamachów bombowych w większości krajów Ame 
ryki Łacińskiej. Zamachy te są dziełem tzw. „partyzantki 
miejskiej” tj. grup lewicowych, a często anarchistycznych, 
które ze względu na małą liczebność nie mają większych 
szans jeśli chodzi o prowadzenie partyzantki na prowincji.

„Partyzantka miejska” w kra 
jach Ameryki Łacińskiej 
ostrzem swym skierowana jest 
zarówno przeciwko reakcyj­
nym reżimom w niektórych 
państwach tego kontynentu, 
jak też przeciwko instytucjom 
i firmom amerykańskim.

Korespondent AP przypo­
mina, że na przykład w Ko­
lumbii dokonano w ub. roku 
32 zamachów bombowych, w 
których rany odniosło 10 osób. 
W Argentynie niemal co ty­
dzień dochodzi do eksplozji 
bomb, podobnie zresztą jak w 
Brazylii. W Urugwaju zama­
chy są dziełem lewicowej gru 
py „Tupamaros” założonej jesz 
cze w 1962 roku. W Boliwii w 
wyniku zamachu bombowego 
zginął swego czasu wydawca 
reakcyjnego dziennika „La 
Paz”. Według korespondenta 
AP, jedynie Wenezuela i Chi- 

ki, które należałoby zużyt­
kować na finansowanie pro­
gramów wewnętrznych.

Na wiecu, który odbył się na 
jednym z placów stołecznych, 
mówcy podkreślali, że Stany 
Zjednoczone powinny kłaść na­
cisk nie na budowanie jeszcze 
większych samolotów, ,.-czy zwięk 
szaniu innych wydatków woj­
skowych, lecz na likwidowanie 
nędzy. Mówili oni też, że w sa­
mej armii USA wzmagają się 
nastroje przeciwko kontynuowa 
niu wietnamskiej awantury nie 
tylko wśród szeregowych lecz i 
w korpusie oficerskim.

W ośrodku uniwersyteckim 
Cambridge, podobnie jak w 
Berkeley i innych miejsco­
wościach, doszło do gwałtow­
nych starć z policją, która u- 
żywała gazów łzawiących i 
pałek gumowych. W Cam- 
brdge i w Berkeley zarządzo 
no godzinę policyjną. Podob­
ne wydarzenia rozegrały się 
na terenie słynnego uniwersy­
tetu Harvard, gdzie weHług 
komunikatów policyjnych, co 
najmniej 200 osób odniosło 
rany. W Berkeley rannych 
zostało przeszło 60 osób.

Podczas tego rodzaju zajść 
powstały znaczne straty ma­
terialne. Według prowizorycz 
nych obliczeń przeszło 100 
tysięcy osób brało aktywny 
udział w wystąpieniach anty­
wojennych. (PAP) 

jące tendencjom straussowskiej doktry­
ny, dla których hasła NPD brzmią zbyt 
awanturniczo. Grozi to nie tylko wbiciem 
klina w szeregi CDU, ale jej kompromi­
tacją w oczach pewnego odłamu wielko­
przemysłowych protektorów, opowiadają­
cych się za normalizacją stosunków z 
krajami socjalistycznymi. W roku wybo­
rów do landtagów niemałe znaczenie ma 
to dla CDU.

Pewien obserwator, nawiązując do 
„kół przyjaciół CSU” powiada, że — jego 
zdaniem — CDU znajduje się w fazie 
zdobywania członkostwa „koła przyjaciół 
Straussa”, co oznaczałoby, że grozi jej 
staczanie się na jeszcze bardziej prawi­
cowe pozycje.

Budzi to uzasadnione obawy w NRF i 
poza jej granicami. Chociaż adwersarze 
kursu Straussa są dzisiaj w NRF w wię­
kszości, działalność tego polityka i kręgów, 
które za nim stoją, psuje atmosferę, gdy 
rząd — przy wszelkich wahaniach i nie­
konsekwencjach — podejmuje kroki na 
rzecz porozumienia ze Wschodem i od- 
prężęnia w Europie.

(„Opozycja powinna również zdawać so­
bie sprawę, że przedsięwzięcie kanclerza 
Brandta, jeżeli nie ma być skazane na 
niepowodzenie, wymaga gotowości zer­
wania z dawnymi formami i pojęciami” 
wywodzi Stuttgarter Zeitung. Ba — ale 
Straussowi o to przecież idzie, by polity­
ka rządu utknęła na mieliźnie. (PAP)

le są wolne od tego rodzaju 
„partyzantki miejskiej”; ale 
przypuszcza się, że w związku 
z wyborami prezydenckimi 
również i w Chile może dojść 
do zamachów bombowych.

Konserwatywne reżimy w 
niektórych krajach Ameryki 
Łacińskiej organizują również 
prawicowe grupy terrorystycz 
ne, które z kolei dokonują za­
machów bombowych na siedzi 
by postępowych organizacji 
politycznych i społecznych. 
Ofiarami tych zamachów pa­
dają nieraz działacze lewicowi.

W Brazylii, gdzie w 1964 r. 
dokonano reakcyjnego zama­
chu stanu, władze wykorzystu 
ją działalność „partyzantów 
miejskich” jako pretekst do 
nasilenia fali represji. Władze 
brazylijskie na przykład argu­
mentują, że przy obecnym sta 
nie liczebnym policji i służby 
bezpieczeństwa „nie są w sta­
nie zapewnić porządku”. Tak 
więc zapowiedziano już, że w 
interesie społeczeństwa, w 
głównych miastach zwiększo­
na zostanie o kilka tysięcy 
liczba policjantów. Podobną 
drogą idą władze argentyń­
skie, które zamierzają powięk 
szyć policję w Buenos Aires o 
1.000 ludzi. (PAP)

Odznaka Honorowa
Poznania dla teatru

„Marcinek"
Obchody Międzynarodowego 

Dnia Teatru w Poznaniu zam 
knęło wczoraj spotkanie władz 
miejskich z zespołem Teatru 
Aktora i Lalki „Marcinek” 
związane z 25-leciem działal­
ności tej sceny. Serdeczne ży­
czenia i" gratulacje złożył’pra­
cownikom teatru w imieniu 
Prezydium RN Poznania wi­
ceprzewodniczący — Jerzy 
Łangowski. Teatr otrzymał Od 
znakę Honorową m. Poznania 
oraz Złotą Odznakę Towarzys 
twa Miłośników Poznania. 5 
zasłużonych pracowników tej 
sceny E. Darulewska-Rydzyń- 
ska, J. Harenda, Maria Korze­
niowska, Cz. Lewandowski i 
W. Łobodzińska otrzymało Od 
znaki Honorowe m. Poznania, 
a 9 osób nagrody pieniężne. 
Dalszą część spotkania wypeł­
niły referaty redaktorów R. 
Szydłowskiego i H. Jurkow­
skiego poświęcone problematy 
ce teatru lalek i konkretnym 
doświadczeniem scenicznym po 
znańskiego „Marcinka”, (ob)

Zakończenie lotu 
„Apollo-13“
Dokończenie ze str. 1 

że astronauci widzieli w 
czasie lotu odłamki metalu u- 
noszące się w przestrzeni kos­
micznej w pobliżu pojazdu.

O godz. 16.23 czasu warszaw 
skiego czyli na ok. 2 godziny 
przed wejściem w atmosferę 
ziemską w kabinie macierzys­
tej statku „Apollo-13” włączo­
no urządzenia energetyczne.

O godz. 17.43 czasu warszaw 
skiego nastąpiło odłączenie po 
jazdu księżycowego od kabiny 
macierzystej.

Na pół godziny przed wej­
ściem w atmosferę ziemską 
astronauci amerykańscy prze 
szli na automatyczne sterowa 
nie przy pomocy komputera. 
Urządzenie to było nieczynne 
w ciągu ostatnich 4 dni.

Nawiązano kontakt wizual­
ny z „Apollo”. Otworzyły się 
małe spadochroniki stabilizu­
jące, a potem trzy wielkie 
spadochrony, które zahamowa 
ły szybkość opadania do 40 
km na godzinę.

W kilka minut po godzinie 
19 czasu warszawskiego, ka­
bina „Apollo-13” z trzyosobo­
wą załogą na pokładzie opad­
ła na wody Pacyfiku, około 
960 km na południe od wyspy 
Pago-Pago. Helikoptery z lot 
niskowca Iwo Jima przystąpi­
ły natychmiast do przetrans­
portowania astronautów na 
pokład okrętu.

Kosmonauci czują się do­
brze. (PAf*)
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Z daniem Krewnych [ bli­
skich znajomych, Maria 
Aleksandrowna Uljano 

Wa była w młodości ładną, 
smukłą dziewczyną o wyjąt­
kowo pogodnym charakterze. 
Wszystko wskazuje na to, że 
była także niezwykle utalento­
wana. Mając matkę Niemkę w 
dzieciństwie mówiła nie tylko 
po niemiecku, ale także po an­
gielsku i francusku. Jej oczy­
tanie, muzykalność, inteligent­
ny sposób bycia skłaniały oto­
czenie do poglądu, że kształci­
ła się w jednej z zamkniętych 
elitarnych uczelni. W istocie o- 
trzymała wyłącznie wykształ­
cenie domowe.

Kiedy została żoną i matką, 
poświęciła się bez reszty rodzi 
nie. Można o niej powiedzieć, 
że była dobrym duchem, in­
spiratorem każdego dnia dzie­
ciństwa swoich synów i córek.

Jak każda dobra matka, 
chciała, by dzieci wiedzą, kul­
turą, miejscem w społeczeń­
stwie prześcignęły rodziców. 
Przez długi czas była ich do­
mowym nauczycielem. Wszyst­
kie dzieci Uljanowych uczyły 
się dobrze, a Włodzimierz i 
Olga wręcz błyskotliwie. W opi 
nii wydanej absolwentowi gim 
nazjum Włodzimierzowi Ulja- 
nowowi zwraca się uwagę, że 
„zdrowe owoce wychowania 
domowego ujawniły się w bar 
dzo dobrym sprawowaniu 
Uljanowa”.

Tymczasem jeden z człon­
ków tej rodziny, Aleksander 
Iljicz Uljanow, przygotowywał 
zamach na cara. Drugi członek 
rodziny, Włodzimierz Iljicz 
Uljanow, u którego jak głosi 
opinia gimnazjalna, „nie za­
uważono ani jednego wypad­
ku, by słowem lub czynem wy 
wołał u przełożonych i nauczy 
cieli gimnazjum niechwaleb- 
ną opinię o sobie”, w pierw­
szych miesiącach nauki na 
uniwersytecie bierze udział w 
rozruchach studenckich.

Nikomu z działaczy carskiej 
ochrany, oczywiście, nie mo­
gła przyjść do głowy myśl, że 
pierwsze iskry buntu u swo­
ich dzieci (a wszystkie one bez 
wyjątku wstąpiły na drogę 
walki z istniejącym porząd­
kiem społecznym) zasiali pra­
cowity dyrektor szkół pań­
stwowych, Uja Nikołajewicz 
Uljanow, posiadający tytuł 
szlachecki i jego łagodna, po­
grążona w sprawach rodzin­
nych żona, Maria Aleksan­
drowna.

Nic tak nie imponuje w Ma­
rii Aleksandrownie, jak jej 
siła woli i hart życiowy. Wszy­
stko, co w życiu najbardziej 
gorzkie, wszystkie niepoweto­
wane straty musiała znieść w 
czasie zbyt krótkim dla jed­
nego człowieka.

1886 rok — umiera mąż, Uja 
Nikołajewicz.

1887 rok — marzec — areszto 
wanie syna Aleksandra i córki 
Anny.

1887 rok — maj — stracenie 
na szubienicy syna Aleksan­
dra.

1887 rok — grudzień — aresz­
towanie, wydalenie z uniwer­
sytetu i zesłanie Włodzimie­
rza.

Rodzina Uljanowych. Zdjęcie wykonano w Symbirsku w 1879 r. 
Druga od lewej matka Lenina Maria Aleksandrowna Uljanowa, 

z prawej — 9-letni Wołodia.

Matka Lenina
1891 rok — śmierć córki 

Olgi.
1895 rok — aresztowanie i w 

1897 roku zesłanie na Sybir 
Włodzimierza.

Później przyjdą aresztowa­
nia, zesłanie Dymitra, Marii, 
prześladowania ludzi, z który­
mi dzieci wiązały swój los i 
którzy również zajmowali się 
działalnością rewolucyjną. Wy 
trzymała wszystko, nie zała­
mała się.

Po śmierci Aleksandra gło­
wą domu staje się 17-letni 
Włodzimierz Iljicz. Nie bacząc 
na to, że dopiero ukończył gim 
nazjum, Maria Aleksandrow­
na oddaje mu prawo decyzji 
we wspólnych dla całej rodzi­
ny problemach i o niczym nie 
decyduje bez jego rady.

Kiedy dzieci dorosły, stosun 
kowo najrzadziej widywała się 
z Włodzimierzem Ujiczem. Le­
nin przeprowadził się do Pe­
tersburga, potem został uwię­
ziony, zesłany do wsi Szu- 
szenskoje i wreszcie wyemi­
grował. Rozłąka wycisnęła na 
ich stosunkach piętno niezwy­
kłej czułości.

Lenin często pisał do matki. 
Oto fragment pierwszego listu 
z Petersburga: „Wreszcie so­
bie znalazłem dobry pokój, in­
nych lokatorów nie ma, rodzi­
na u gospodyni niewielka i 
drzwi z mojego pokoju do ich 
salonu zaklejone, tak że sły­
chać niewiele...”.

Chyba z nikim nie był tak 
szczery jak z matką. W listach 
do niej — i to także rzuca 
światło na osobowość Marii

Fot. — CAF — archiwum

Aleksandrowny — Lenin nie 
żałując miejsca opisuje miej­
scowości, w których bywał. 
„Na horyzoncie — Góry Sajań 
skie, niektóre zupełnie białe 
i śnieg na nich nigdy nie taję, 
więc i pod względem artystycz 
nym coś się znajdzie i nie na 
próżno próbowałem jeszcze w 
Krasnojarsku pisać wiersze... 
Ale poza jedynym wierszem 
niestety więcej nie napisałem”. 
Opowiada, nad czym ostatnio 
pracował, dzieli się wrażenia­
mi z przedstawień i koncertów, 
na których udało mu się by­
wać, szczerze przyznaje się do 
tęsknoty za domem i krajem, 
która ogarniała go na emigra­
cji. „Mam już dość tej pluchy 
i z przyjemnością wspominam 
prawdziwą rosyjską zimę, 
jazdę sankami, mroźne, czyste 
powietrze...”.

W ostatnim z ocalałych li­
stów do niej, wysłanym w mar 
cu 1916 r. z Zurychu, pisze: 
„Mam nadzieję, że już skoń­
czyły się u Was mrozy i nie 
marzniesz w zimnym mieszka­
niu? Życzę, żeby jak najszyb­
ciej było ciepło i żebyś odpo­
częła od zimy...”.

• • •

Wieczorem, któregoś z kwiet 
niowych dni 1917 roku, po po­
wrocie z emigracji, Lenin po­
jechał na Wołkowski cmen­
tarz — do matki. Nie doczeka­
ła Rewolucji. Czy mogła się 
spodziewać, że imię jej syna 
będzie oznaczało całą epokę w 
historii?

Oprać. M. U.

Zioła — naturalny 
sprzymierzeniec człowieka
Zioła znane były człowie 

kowi od dawna. Przy­
pisywał im nadprzyro­

dzoną moc, ich zbieraniu to­
warzyszyły magiczne zaklęcia. 
Czarem tajemniczości był o- 
wiany nawet nasz dziurawiec 
zwyczajny, zwany świętojań­
skim zielem, zwracający u- 
wagę kropkowatymi prześwie 
ceniami swych liści. Ogląda­
ne pod światło sprawiają wra 
zenie pokłutych. Według daw 
nych podań nakłucia te to 
dzieło diabła, który w ten 
sposób chciał się zemścić na 
roślinie za jej lecznicze wła­
ściwości. W okolicach Berli­
na cieszył się nawet sławą 
rośliny miłosnej, w Koniń- 
skiem odpędzano przy jego po 
mocy rzucające urok „cioty”. 
Do dziś stosowany jest przy 
schorzeniach wątroby i ne­
rek, a także przy poparze­
niach.

Zasoby naturalne ziół w wyni­
ku chemizacji gleby i stosowania 
pestycydów ciągle się kurczą, dla 
tego Zjednoczenie Przemysłu Zie 
larskiego „Herbapol” prowadzi 
na areale około 17 tys. ha kon­
traktację roślin zielarskich w o- 
parciu o blisko 45 tys. zawar­
tych umów. Najpoważniejszą po­
zycję w tych uprawach stanowi 
mięta. Jej roczny zbiór sięga o- 
koło 7 tys. ton.

Przemysł zielarski, najbar­
dziej znany jest ze swych wy 
robów farmaceutycznych, jed­
nak zakres jego produkcji 
jest większy. Obejmuje bo­
wiem także szyszki kąpielo­
we, maseczki, przyprawy, wy 
ciągi z ziół dla przemysłu 
mleczarskiego, kosmetycznego, 
cukierniczego. W Przemvsło- 
wo-Rolnych Zakładach Zielar 
skich w Klęce przetwarza się 
około 6 000 ton marchwi na 
olej karotenowy do witamini- 
zowania i barwienia margary 
ny.

Tak szeroki zakres działal­
ności wymaga odpowiedniego 
zaplecza naukowo-badawcze­
go. Stanowi je poznański IN­
STYTUT PRZEMYSŁU ZIE­
LARSKIEGO, zatrudniający 
około 150 pracowników w tym 
9 *samodzielnych pracowników 
naukowych, głównie farma­
ceutów.

Powołany do życia 5 wrześ­
nia 1947 r., jako Państwowy 
Instytut Naukowy Leczni­
czych Surowców Roślinnych, 
miał za zadanie opracowywać 
naukowe podstawy metod ho 
dowli i uprawy roślin leczni­
czych oraz ich racjonalnej 
eksploatacji. W 1960 r. po 
przejęciu przez Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Sku 
pu, zmienił nie tylko nazwę, 
ale przez włączenie do Zjed­
noczenia „Herbapol” rozsze­
rzył także profil działania.

Po placówkach biologiczno-rol- 
nych Instytutu, zlokalizowanych 
w Plewiskach pod Poznaniem, o- 
prowadza mnie dyrektor działu, 
dr. inż. Romuald Tomaszewski. 
Najpierw budynki i mieszczące 
się w nich pracownie i laborato 
ria, potem szklarnie, ogród bota­
niczny, hala wegetacyjna, w któ­
rej dr inż. Leszek Gołcz przepro 
wadza doświadczenia nad potrze­
bami pokarmowymi roślin, doś­
wiadczalne poletka, o tej porze 
szare jeszcze i nieefektowne. Za 

kłady: Botaniki, Hodowli i Agro- 
techniki pracują tu nad wyselek 
cjonowaniem i wyhodowaniem 
form roślinnych o dużych plo­
nach i maksymalnej zawartości 
ciał biologicznie czynnych, czyli 
składników posiadających właści­
wości lecznicze.

Sporo prac poświęcono tu 
badaniom nad zmiennością 
ciał czynnych w roślinie w 
zależności od stopnia jej roz­
woju, celem ustalenia tzw. 
stadium użytkowego dla po­
szczególnych gatunków, czyli 
optymalnego terminu zbioru. 
Bo chociaż nikt już teraz po 
to, by zachować „magiczną 
moc” ziół nie zbiera ich przy 
księżycu lub rosie, to jednak 
termin zbioru nie przestał być 
ważny. Z ekonomicznego punk 
tu widzenia. Rumianek na 
przykład najwięcej azulenu 
zawiera tuż przed przekwit­
nięciem kwiatu, zaś bieluń 
indiański potrzebnej do pro­
dukcji leku o działaniu prze- 
ciwskurczowym, skopolaminy, 
gdy zawiążą się już pierwsze 
owoce.

Prace prowadzone w dziale 
biologiczno-rolnym instytutu 
trwają nieraz kilka czy kilka­
naście lat, zanim przyniosą 
oczekiwany rezultat. Opłaca­
ją się jednak. Wyhodowano 
tu na przykład wysoko war­
tościową odmianę naparstnicy 
wełnistej, rośliny Dochodzącej 
z basenu Morza Śródziemne­
go, zawierającej liczne gliko­
zydy, o silnym działaniu na- 
sercowym. Zakłady Farma­
ceutyczne „Polfa” w Kutnie 
podjęły już produkcję leku 
o nazwie „Lanatozyd C” lub 
„Lanacard”, cennego przy

TEATR Mit i legenda
o Wandzie

Marcinek" jest teatrem rze­
czywiście ambitnym. Dwa 

/ lata temu zagrał Witkie­
wicza, rok później Wyspiańskie­
go, obecnie — na swoje 25-le- 
cie — Norwida. Nie tylko jed­
nak za ambicję cenimy ten teatr, 
ale za twórczy stosunek do tek­
stu, za konkretne realizacje. Jaką 
więc rangę prezentuje na tej sce 
nie Norwidowskie przedstawie­
nie? Wydaje się, że artystycznie 
wysoką, chociaż podobnie, jak 
oba poprzednie adresowane dla 
dorosłych, nie jest to spektakl 
scenicznie wzorcowy, doskonały 
w takim stopniu jak te, które pre 
zentuje dla dzieci, exemplum: 
„Najdzielniejszy", „O Kasi, co 
gąski zgubiła", „Lajkonik". Po­
wiedzmy może jaśniej. Jest to 
spektakl wyjątkowo frapujący w 
sensie inscenizacyjnym, rzeczy­
wiście bardzo poetycki, zbudowa 
ny jak gdyby na kształt montażu, 
składania różnych, przeważnie 
zresztą znakomitych, pomysłów 
inscenizacyjnych, ale dość nieje 
dnoliły.

Rozpada się on przy tym wy­
raźnie na dwa plany nierównej 
klasy artystycznej. Ma więc bar­

schorzeniach serca, stanowią­
cego nie tylko towar antyim­
portowy, ale również przezna 
czony na eksport.

Laboratoria działu Chemiczno- 
Farmakologicznego mieszczą się 
w Poznaniu przy ul. Libelta i 
Garncarskiej. Tu przeprowadza 
się izolację ciał czynnych czyli 
naturalnych związków leczni­
czych i opracowuje technologię 
produkcji. Bardziej to tajemnicze 
i skomplikowane niż cała dawna 
magia czarnoksięska. Na roślinę 
oddziaływa się najrozmaitszymi 
czynnikami, by uzyskać jak naj 
więcej i możliwie najtrwalszych 
ciał czynnych, wprowadza się 
pewne zmiany w jej strukturze, 
by podnieść wartość leku. Samo­
dzielna Pracownia Form Leków 
opracowuje najwłaściwsze formy 
ich podawania.

Każdy lek przed oddaniem 
do produkcji badany jest za­
równo chemicznie pod wzglę­
dem zawartych w nim skład­
ników, jak i farmakologicz­
nie, od strony jego oddziały­
wania na żywy organizm. Do 
świadczenia prowadzone są na 
zwierzętach, ptakach, rybach, 
kotach, którym podaje się róż 
ne dawki leku i śledzi zmia­
ny, zachodzące pod jego wpły 
wem w ich organizmach. Pra 
cownia farmakologiczna, jed­
na z najstarszych komórek’ 
organizacyjnych Instytutu, pro 
wadzi prace usługowo-badaw 
cze do tematów opracowywa­
nych w różnych instytuto­
wych zespołach. Około 75 
proc, tematów produkcyjnych 
Wrocławskich Zakładów Żie- 
larskich „Herbapol”, najwięk-

Dokończenłe na str. 4
BOGNA WOJCIECHOWSKA

dzo efektownie pomyślany 1 za­
komponowany plan słowiański z 
żywo pozostającymi w pamięci 
widza scenami pochodu ofiarne­
go i prologu, ale znacznie słab­
szy jest już ten drugi, germań­
ski. Plan lalkowy wyraźnie także 
góruje nad aktorskim, co zresztą 
wydaje się całkiem zrozumiałe, 
gdy tylko weźmiemy pod uwagę 
specyfikę aktorską i tradycje te­
go teatru. Piękne są tu przede 
wszystkim lalki, a raczej stylizo­
wane rzeźby ludowe, występują­
ce w tym przedstawieniu w cha­
rakterze lalek. Figury plastyczne 
przedstawiające Germanów są 
już jednak nieco słabsze. Brakuje 
im większej siły działania i zwie 
lokrotnienia skali. Są po prostu 
zbyt mało groźne, nie stanowią 
na scenie partnera dla tamtych. 
Drugą wątpliwość budzi żywy, ak 
torski plan spektaklu, a szczegół 
nie posłać germańskiego wodza 
Rytygera narzucającego samym 
nawet swym ubiorem maksymal­
ne skojarzenia ze światem bajki 
i baśni, podczas gdy cały spek­
takl wyraźnie odcina się od baj­
ki, ma po prostu całkiem inny 
charakter. Bardziej poetycki i 
bardziej serio.

Jaką wybrać szkołę aby w przy­
szłości nie było kłopotu ze znale­
zieniem pracy? Oto problem, 

przed którym stają ośmioklasiści. Mi­
nisterstwo Oświaty zabezpiecza możli­
wość podjęcia nauki przez wszystkich 
absolwentów szkół podstawowych. 
Liczba miejsc w poszczególnych szko­
łach jest ściśle związana z potrzeba­
mi kształcenia fachowców dla różnych 
gałęzi przemysłu. Czas, aby rodzice za­
stanawiając się nad przyszłością dzie­
ci pamiętali o tym.

Często owczy pęd kieruje całą kla­
sę do jednej szkoły, bez jakiegokol­
wiek zastanowienia, czy rzeczywiście 
wszyscy muszą kończyć technikum, 
bez względu na uzdolnienia.

W Wielkopolsce odczuwamy brak robotni 
ków kwalifikowanych o specjalnościach bu 
dowlanych, rolniczych, drzewnych, metalo­
wych, których kształcą zasadnicze szkoły 
zawodowe. A szkoły te są przez większość 
rodziców traktowane po macoszemu. Utarła 
się opinia, że idą do nich uczniowie naj­
mniej zdolni, którzy nie kwalifikują się 
do szkół średnich. Największym zaintereso­
waniem w ostatnim czasie cieszyły się tech 
nika.

W nowym roku szkolnym 1970/71 
zmniejszy się liczba miejsc w techni­
kach i liceach zawodowych. Podykto­
wane to jest obiektywną koniecznością.

Szalony rozwój nauki, ciągle zmienia 
jące się procesy technologiczne produk 
cji wymagają systematycznego uzupeł

Pod rozwagę ośmioklasistom

Nowa droga do technikum
nienia programów nauczania. Aby 
uczeń przyswoił sobie tak rozbudowa­
ny zakres wiedzy, musi mieć znacznie 
lepsze niż dotychczas przygotowanie 
ogólne i zawodowe. Zdobędzie je wła­
śnie w zasadniczych szkołach zawodo­
wych.

Obecnie przechodzimy na dwustop­
niowy system kształcenia techników — 
po szkole podstawowej i po zasadni­
czej szkole zawodowej, faworyzując 
ten ostatni. Wiele stanowisk pracy nie 
wymaga umiejętności nabytych w cią­
gu 5-letniej nauki w technikum. Mię­
dzy poszczególnymi szczeblami pracow 
ników potrzebna jest równowaga, bo­
wiem często tam, gdzie pracuje tech­
nik, wystarczyłyby umiejętności wy­
kwalifikowanego robotnika czy tech­
nika I stopnia.

Rekrutacja kandydatów do techników, 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły podsta­
wowej będzie zanikała. Przyjęcie do tech­
nikum zostanie uwarunkowane skończe­
niem ZSZ o podobnej specjalności. Kwali­
fikowane kadry techniczne będą się też re­
krutowały z absolwentów pomaturalnych stu 
diów zawodowych. A więc już w niedale­

kiej przyszłości o wyborze zawodu będzie 
musiał zadecydować młody człowiek już w 
8 klasie szkoły podstawowej. Tym samym 
rośnie ranga ZSZ, które nie tylko szkolą 
wykwalifikowanego robotnika, ale przejmu 
ją funkcję niższych klas techników, li­
ceów i zawodowych a także ogólnokształcą 
cych.

Nowa struktura kształcenia technika 
wymaga znacznie wyższego niż dotych 
czas poziomu kształcenia ogólnego i za 
wodowego we wszystkich typach szkól 
oraz zapewnienia absolwentom tych 
szkół możliwości bezpośredniego prze­
chodzenia do szkoły wyższego szczebla; 
najbardziej uzdolnieni będą mogli zdo 
być co najmniej pełne średnie wy­
kształcenie ogólne. W związku z tym 
od września 1970 r. Kuratorium zorga­
nizuje pierwsze 3-letnie technika dla 
niepracujących absolwentów ZSZ o 
specjalności komunikacyjnej, mecha­
nicznej i elektronicznej. Znacznie po­
szerzona zostanie sieć 3-letnich techni 
ków rolniczych, ekonomicznych i bu­
dowlanych dla absolwentów szkół 
przysposobienia rolniczego i zasadni­
czych szkół rolniczych.

Dla absolwentów ZSZ wszystkich 
kierunków i absolwentów szkół 
przysposobienia rolniczego otwarte zo­
staną w Poznaniu i w większych mia­
stach województwa 3-letnie licea 
ogólnokształcące dla pracujących. 
Ukończenie wyżej wymienionych no­
wych 3-letnich techników dla niepracu 
jących i 3-letnich liceów ogólnokształ­
cących dla pracujących da świadectwo 
dojrzałości i uprawnia do egzami­
nów wstępnych na wyższe uczelnie.

Termin składania podań o przyjęcie do 
techników upływa z dniem 30 maja, w za­
sadniczych szkołach zawodowych można 
składać wnioski do końca czerwca. Zasad­
nicze szkoły budowlane, szkoły rolnicze i 
szkoły przysposobienia rolniczego nie ogra 
niczają terminu składania podań o przyję­
cie. Jest więc jeszcze czas, aby zastanowić 
się nad podjęciem decyzji jak pokierować 
przyszłością dziecka. Dla przewidywanej w 
br. liczby 8 300 absolwentów szkół podsta­
wowych w Poznaniu i 43 500 w wojewódz­
twie przygotowano 52 305 miejsc, z czego 
34 365 przypada na zasadnicze szkoły zawo 
dowe i szkoły, przysposobienia rolniczego. 
W ubiegłym roku dla około 760 ośmiokla­
sistów w Poznaniu i prawie 1 000 w woje­
wództwie, mimo zdanego egzaminu za­
brakło miejsc. Tych, którzy nie zdali egza 
minu, było o wiele więcej.

Zastanówmy się, czy nie lepiej za­
pewnić dziecku zawód w ZSZ, niż na­
rażać je na stratę roku. Ambicje rodzi 
ców często przerastają możliwości dzie 
ci. Zasadnicza szkoła zawodowa staje 
się obecnie ważnym etapem do zdoby­
cia zawodu technika, (bg)

Całość sprawia jednak duże 
wrażenie. Czuje się w spektaklu 
nie tylko ogrom pracy zespołu, 
ale także wyraźne piętno twór­
cze, artyzm tego teatru. Uzna­
nie budzi także sama robota ani 
matorska, no i, jak to już powie 
działem, sama inscenizacja plas­
tyczna przedstawienia. Nie spo­
sób fu jednak mimochodem nie 
wtręcie, że strona estetyczno-tea- 
tralna stanowczo bierze obecnie w 
„Marcinku" górę nad tą war­
stwą spektaklu, która służy wy­
rażaniu konkretnych myśli i tre­
ści, słowem interpretowaniu lite­
ratury. Ale to już oddzielny pro­
blem, wykraczający zdecydowa­
nie poza ramy recenzji. Oba­
wiam się bowiem, że w tym miej 
scu dotykam już najsłabszej stro 
ny nie tylko „Marcinka", ale w 
ogóle polskiego teatru lalek.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Aktora i Lalki „Marcinek”: 
„Wanda”, poemat dramatyczny 
Cypriana Kamila Norwida w reży 
serii Wojciecha Wieczorkiewicza 
przy współpracy Krystyny Mazur. 
Scenografia Leokadii Serafinowicz. 
Muzyka: Zbigniewa Bu jarskiego^ 
Premiera 14 kwietnia 1970 r.
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Zioła CZŁOWIEK, O KTÓRYM SIĘ MÓWI

sprzymierzeńcem 
człowieka

' Dokończenie ze str. 3
szych w Zjednoczeniu, opiera 
się na opracowaniach poznań­
skiego Instytutu. Warto tu 
może przypomnieć, że każdy 
lek, również ziołowy, zanim 
oddany zostanie do użytku, 
przejść musi kontrolę klinicz­
ną i uzyskać akceptację war­
szawskiego Instytutu Leków.

Pracownia Farmakologiczna 
poznańskiego IPZ od lat 
współpracuje z Katedrą Far­
makologii Akademii Medycz­
nej. Zresztą nie ona jedna.

Dążeniem Instytutu jest og­
raniczenie dublowania prac i 
skoncentrowanie się na naj­
ważniejszej, priorytetowej 
dla praktyki tematyce, a dro­
gą ku temu jest ścisła współ­
praca zarówno z Zielarskimi 
Ośrodkami Doświadczalnymi 
„Herbapol”, jak i pokrewny­
mi instytutami i uczelniami 
wyższymi.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Poznański Chór Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczewskiego 
nagrał wreszcie swą pierwszą w 
Polsce płytę długogrającą, zawie­
rającą 13 utworów. Oto ne: Wa­
cław z Szamotuł: „Już się 
zmierzcha”, Anonymus „Oczy 
me miłe”, Stanisław Moniuszko 
„Znasz-li ten kraj” i. „Krako­
wiak”, Ignacy Paderewski „Du- 
darz”, Kazimierz Serocki „Sobót- 
kwe śpiewki” (I, II, III), Tadeusz 
Szeligowski „Pod okapem śniegu” 
i „Piosenka moja”, Piotr Perkow­
ski „Po rosie”, Tadeusz Baird 
„Ozleciały się siwe gołębie” i „Ej, 
osa, osa”, Jan Krenz „Smutna 
śpiewka” i „Wesoła śpiewka”.
Muza, XL 0506.

Orkiestra Uliczna z Chmielnej 
pod kier. Władysława Jaworskiego 
(prezentująca oryginalny folklor 
muzyki z Warszawy) wykonuje 12 
autorów: Tango apaszowskie, Czy 
tutaj mieszka panna Agnieszka, 
Już taki jestem zimny drań, Ja- 
dziem panie Zielonka. Nie ma

PONIEDZIAŁEK

16.50 — Dla dzieci — „Zwierzy­
niec”. W programie m. in. film 
z serii: „Przygody dziwnego 
psa Huckleberry”.

17.35 — „Echo stadionu”.
17.50 — „Sportowe obrachunki”.
18.10 — „Sylwetki X Muzy” — Bar 

bara Brylska.
18.40 — „Eureka”.
20 — Przemówienie ambasadora

ZSRR w Polsce Awierkija Ari- 
stowa.

20.25 — Studio 63: „Powinniśmy 
marzyć” (z leninowskich my­
śli o sztuce). Wybór tekstów 
i konsultacja — Jan Sobczak. 
Scenografia — Mariusz Chwed- 
czuk.

21.10 — Kino Filmów Animowa­
nych.

21.40 — „Lektury współczesne”,

WTOREK

9.05 i 20 — „Dziewięć dni jedne­
go roku” — radziecki film fab.

12 — Z cyklu: „Wybieramy za­
wód”.

12.45 i 13.55 — Przysposobienie roi 
nicze: „Wybór kierunku produk 
cji w gospodarstwie”.

16.50 — Program filmowy.
21.50 — Profile kultury — repor-

taż filmowy „Moniuszko śpie­
wa”.

ŚRODA

7.55 — Sprawozdanie z manifesta­
cji ludności na Placu Czerwo­
nym w Moskwie z okazji set­
nej rocznicy urodzin Włodzi­
mierza Lenina.

TO.30 i 20.10 — „Tiergarten” — poi 
ski film z serii „Czterej pan­
cerni i pies”.

N.50 — Filmowy program dla dzie 
ci: „Przygody misia Caralgo- 
la”.

17.35 — „Wycinanki”.
17.50 — „Wyprzedaż i rabunek”.
18.20 — Film z serii ..Wyprawy”.
18.45 — „Układ przyjaźni” — pro­

gram dokumentalny.
21.10 — „Światowid”.
21.40 — „Obrazki z wystawy” — 

XVI program z cyklu: „Słucha 
my i patrzymy”. Scenariusz i 
wprowadzenie Janusz Cegiełła.

CZWARTEK

16.50 — Dla młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem” oraz film 
z serii: „Kapitan Tenkesz”.

17.55 — „Rozmowy o zmierzchu”.
18.10 — „Spółdzielcy z Bajakowa”.
18.40 — „Giełda niosenki”.
20 — „Bitwa pod Budziszynem”

— z cyklu: „Drogi zwycię­
stwa”.

20.30 — Polska Kronika Filmowa.
20.40 — Teatr Sensacji — Andrzej 

Zbych: „Sztylet z monogra­
mem” — I ode. z cyklu: „W 
imieniu prawa”. Reżyseria — 
Józef Słotwiński.

21.40 — „Przegląd muzyczny”.
22.10 — Rozmowy o książkach.

PIĄTEK

10 _ „Tytoń” — bułgarski film
fabularny.

Od 14 marca zachodnionie- 
miecki związek prze­
siedleńców, określający 

się cierpiętniczą nazwą oficjal­
ną „Związku Wypędzonych” 
(Bund der Vertriebenen; BdV) 
posiada nowego przewodniczą­
cego. Został nim, uzyskawszy 
68 spośród 102 ważnych gło­
sów elektorów federalnego zgro 
madzenia BdV, 56-letni Volks- 
deutsch dr Herbert Czaja.

Wybór ten był w praktyce 
przesądzony już na długo przed 
formalnym głosowaniem, tak­
że brakiem poważniejszej kon­
kurencji. Jedyną niespodzian­
ką stało się uzyskanie przez 
kontrkandydata aż 34 głosów.

Kim jest „zawodowy uchodź 
ca” najwyższej rangi? Urodził 
się 5 listopada 1914 roku w 
Cieszynie. Gimnazjum ukoń­
czył w Bielsku-Białej, studia 
na krakowskim Uniwersytecie 
Jagiellońskim, na nim też pra 
cował do jesieni 1939 roku ja­
ko asystent germanistyki. Jed­
nocześnie jako student wstą­
pił do Deutsche Christliche 
Volkspartei, ale od roku 1937 
działał również, w prohitlerow 
skim Deutsches Verband zur

cwaniaka dla warszawiaka, Panna 
Anna ma wychodne, Cyrk Wlen- 
tyny, i inne. Muza, XL 0580.

Skaldowie wraz z grupą wokalną 
„Partita” oraz chórem i orkiestrą 
pod dyr. A. Zielińskiego grają i 
śpiewają na płycie zatytułowanej 
„Od wschodu do zachodu słońca” 
10 piosenek. Prócz tytułowej znaj­
dują się tu: Katastrofa, Czasem 
kochać chcesz. Zawieja, Mateusz 
IV, Nadejdziesz od strony mórz, 
Cisza krzyczy, inne. Muza, XL 
0597.

Maciej Kossowski z towarzysze­
niem własnego zespołu instrumen­
talnego śpiewa piosenki: Z Cyga­
nami w świat, Oczy ci zasłonię, 
Domowe strachy. Nie mówię że­
gnaj. Muza, N 0579.

Telewizyjna Giełda Piosenki pre 
zentuje kolejne 4 utwory: Ostatnia 
dorożka (J. Stępowski), Figurki z 
porcelany (zesp. wokalno-instr. 
„Pastele”), Co za dzieci (Kasia 
Majewska), Rozśpiewane wojsko 
(Chór i orkiestra Centr. Zesp. 
Art. WP). Muza, N 0593.

Piotr Janczerski z grupą skiff- 
lową „No to co” znów nagrał pio 
senki: Zegnaj Tom i Alleluja. 
Pronit SP 189.

16.50 — Dla młodych widzów — 
„Aula — sesja piętnasta”. Film 
z serii: „Poły i tajemnica sie­
dmiu gwiazd”.

17.30 — Kronika Tygodnia.
17.45 — „Za kierownicą”.
18.15 — W 25 rocznice wyzwolenia 

Szczecina.
20 — „Ślepy tor” — polski film

TV.
20.30 — „Kraj” — tygodnik spo­

łeczno-polityczny.
21.10 — Teatr TV — Pierre de Ma 

rivaux: „Niestałość serc” — ko 
media. Przekład — Stanisław 
Hebanowski. Reżyseria — Kazi 
mierz Łastawiecki.

SOBOTA

9.20 i 21.40 — „Dwunastu gniew­
nych ludzi” — fabularny film 
USA.

14.25 — TV Kurs rolniczy: „Che­
miczne środki ochrony przyro­
dy”.

15 — Film krótkometrażowy.
15.45 — „Takmur”.
16 — Teatr Młodego Widza —

Edward Szuster: „Portret ró­
wieśnika”. Reżyseria — Tade­
usz Worontkiewicz.

17.10 — „Nie tylko dla pań”.
17.30 — „Wszystko dla najlepsze­

go” — teleturniej. 
18 — „Pegaz” — przegląd kultu

ralny.
18.45 — Sprawozdanie z finału Pu 

charu Europy w koszykówce ko 
biet „Wisła” (Kraków) — „Dau 
gawa” (Ryga).

20.20 — Konstanty Ildefons Gał­
czyński: „Zielona gęś” (wie­
czór II).

23.10 — „Irreal Madryt” — czyli 
„Szkoła kibiców” — filmowy 
program rozrywkowy prod. 
hiszpańskiej.

NIEDZIELA

8.05 — TV Kurs rolniczy: „Che­
miczne środki ochrony roślin”.

8.40 — „Przypominamy, radzimy”.
8.55 — Dla młodych widzów: „Tier 

garten” — film z serii: „Czte­
rej pancerni i pies” — Klub 
Pancernych.

10.15 — Piosenka dla Ciebie.
11 — „W obiektywie” — notat­

nik filmowy z krajów socjali­
stycznych.

11.30 — „Tutejsi” — film prod. poi 
skiej.

12.05 — „Przemiany”.
12.35 — „Za pół darmo” — angiel 

ski film dokumentalny. I
13.20 — Teatrzyk dla Przedszko­

laków — Maria Terlikowska: 
„Lis, Koziołek i inni”.

14 — Klub sześciu kontynentów.
14.40 — Polska Kronika Filmowa.
14.55 — „Zawsze w niedzielę” — 

Turniej miast: Jarocin — Śro­
da. .

17.10 — ,,o tradycjach ludowej li­
teratury” — felieton literacki.

17.25 — Śpiewa Tafael (Hiszpania).
18.15 — „Lenin” — finał Olimpia­

dy Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym.

20.05 — III Ogólnopolski Festiwal 
Pieśni .Zaangażowanej.

21.05 — „Francuzka i miłość” — 
franc. film fabularny.

22.55 — Magazyn sportowy.

CODZIENNIE: Dobranoc —19.20; 
Dziennik lub Monitor 19.30: Poli­
technika o godz. 14.25 i po godz. 
2*'.40.

nationalen Befriedung Euro- 
pas.

Czy był zamieszany osobiś­
cie nie tylko w przygotowania 
przez V kolumnę podboju Pol­
ski, ale również w zbrodnie 
okupacyjne?

On sam przedstawia się jako... 
ofiara reżimu okupacyjnego. Jedy 
na bowiem informacja, jaką raczy 
prasę zachodnioniemiecką wymie­
niając rok 1939, karze wierzyć, iż 
„wzdragał sie wstąpić do NSDAP” 
(partii hitlerowskiej — Z. Sz.) i tą 
swoją postawę opłacił utratą funk 
cji asystenta germanistyki na Uni 
wersytecie Jagiellońskim”.

HERBERT

Ale ten jedyny szczegół jest utka 
ny z kłamstwa. Jak wiadomo bo­
wiem dobrze, funkcji asystenta 
krakowskiej „Alma Mater” Czaja 
nie mógłby pełnić po październiku 
1939 roku nawet jako członek SS, 
ponieważ... hitlerowcy zlikwidowa 
li Uniwersytet Jagielloński, przy 
tym znaczną część polskich uczo­
nych wyłapali podstępnie i wy­
wieźli do obozu koncentracyjne­
go. Przy czym, jednym z naga­
niaczy, zwabiając profesorów do 
pułapki, miał być właśnie Czaja.

Druga informacja na temat 
działalności Czai w latach 1939 
— 1946, której udziela on sam 
prasie zachodnioniemieckiej, 
jest bardzo ogólnikowa. Nie­
mniej, też godna zacytowania: 
„Musiał się zadowolić stano­
wiskiem pomocniczej siły nau­
czycielskiej”. Każdemu jako ta 
ko znającemu stosunki panu­
jące wówczas, nasuwa się py­
tanie: jakże cenną dla najeź­
dźców musiała być owa ponoć 
zadzierająca z NSDAP „pomoc 
nicza siła nauczycielska”, skoro 
należąc do mobilizacyjnego 
już w roku 1939 rocznika 
1914, aż do wygnania guberna 
tora Franka z Krakowa w 
styczniu 1945 roku, była rekla 
mowana od służby w Wehr­
machcie. I rzeczywiście. Her­
bert Czaja był co prawda ra­
czej niskim rangą, ale bardzo 
cenionym ze względu na swą 
znajomość spraw środowiska 
polskiego ekspertem krakow­
skiego „rządu” tzw. Generalne 
go Gubernatorstwa do spraw 
antypolskich.

Jak uciekł z Krakowa w 1945 ro 
ku, nie raczył wyjaśnić.

W każdym razie w 1946 roku wy 
płynął jako „wypędzony” w 
Sztutgarcie i podejmując pracę 
nauczyciela, zarazem zaczął dzia­

Na pierwszym punkcie zwrotnym Grela wykonał skręt na 
nakazany kurs. Zameldował o tym kierownikowi lotów. Siedem- 
dziesięciokilomełrowy drugi odcinek przemknęli w siedmiu mi­
nutach.

— Tu 215, na drugim punkcie zwrotnym — powiedział przez ,r 
radio i wykonał dowróf na dalszą radiostację prowadzącą.

— Zaraz podchodzimy do lądowania — przypomniał Hody- | 
ra. — Zaczynaj przebijanie w dół! *

— Zrozumiałem! — odpowiedział robiąc skręt w prawo na 
kurs lądowania. Podał przechylenie — 30 stopni. Wszystkie I 
czynności wykonywał prawidłowo i pewnie; cały fen epizod 
z chwilowym brakiem kontroli nad samolotem zdawał się być | 
tylko złudzeniem. Hodyra wiedział jednak, źe tak nie było.

Wciąż zachowywał napiętą uwagę, ale na mgnienie myśl jego 
stała się podzielna. Zdarzało mu się to bardzo rzadko i na 
całkiem krótko. Teraz zobaczył przed sobą te dobrze znane I 
zielono szare oczy i usłyszał cichy, nieco jednostajny głos; do- I 
tyk jej ręki był tak wyraźny/że całą siłą woli musiał się zmusić, 
aby wrócić do rzeczywistości. Ale dobrze znany ucisk idący 
od żołądka pojawił się znowu i nie ustępował; nerwy dawały 
znać o sobie.

Dokoła chmury gnane wiatrem kłębiły się, gęstniały, i roz- I 
rzedzały. Z ziemi zaczynały połyskiwać pojedyncze światła; 
mieszały się ze światłem gwiazd. Około dwa tysiące nad ziemią 
Grela wezwał radionamiernik, który potwierdził kierunek lotu 
w stronę lotniska.

Zameldowali wysokość pięćset metrów i wtedy przypomniano I 
im o wypuszczeniu klap i podwozia. Wyraźnie zamigotały i
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świetlne obiekty lotniska; błysnęły reflektory lądowania oświet­
lając pas. Według nich wyprowadził pilot samolot na punkt 
przyziemienia.

Po minucie koła dotknęły betonu. Zapiszczały hamulce. Chwi­
lę jeszcze trwało kołowanie, wreszcie wyłączony silnik umilkł. 
Podbiegli mechanicy, szybko postawili drabinkę. Grela wyszedł 
pierwszy. Głęboko wciągnął powietrze, otarł twarz. Kiedy Ho­
dyra stanął przy nim schował chusteczkę i zmusił się do uśmie­
chu.

— Nie ma ło jak twardy grunt pod nogami, co? — Popatrzył 
na majora z ukosa. Był trochę zakłopotany, ale usilnie starał 
się to ukryć. — Nie znoszę tych „rozmytych chmur". Zaskoczy­
ły mnie trochę. No i ta mgła w górze...

— Warunki były przecież niezłe — stwierdził Hodyra za­
palając papierosa i ściągając z głowy „szlem".

— Pójdziemy na herbatkę? Bufet chyba jeszcze czynny.
Major zawahał się. Korciło go, żeby wyjaśnić, co stało się 

fam w górze, interesowało go tylko to, nic więcej. Czuł jednak 
przez skórę, że jeśli się zgodzi na tę herbatkę rozmowa się 
przeciągnie. Tego nie chciał — był zmęczony napięciem i bez­
sennością. Miał także ochotę, naprzekór zwyczajom, pozostać 
przez resztę wieczoru sam ze swoimi myślami.

— Póź^io już — odpowiedział jak umiał najdelikatniej.
— Szkoda. Może chociaż na kwadransik...
Ruszyli wolno w stronę oświetlonych okien domku piłota. Za­

wiał lekki, orzeźwiający wiaterek, chłodził twarz i przywracał 
dobre samopoczucie. Skądś, chyba od zabudowań wartowni­
czych słychać było ujadanie psa. Przypomniał mu się ów „Azor" 
miotający się po pasie startowym. Może to był właśnie on? 
Doznał wrażenia, że jest na głuchej wsi, taki dokoła panował 
spokój.

Kiedy oddawał sprzęt ratowniczy i żegnał się z Grelą wy­
rwało mu się pytanie, którego chciał już dziś uniknąć. — Co 
wam się stało? No wtedy, gdy przebijaliśmy chmury...

Tamten zmarszczył czoło. — Przecież już mówiłem.
— Mówiliście, owszem. Tylko, że chciałbym...
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łać w CDU. Wkrótce jednak zarzu 
cił belfrowanie, stając się zawo­
dowym „wygnańcem” i katoli­
kiem. Był założycielem Unii Wy 
pędzonych w Badenii-Wirtember- 
gii, ponadto współtwórcą rozła­
mowego wobec ogólnego pierwot­
nie Ziomkostwa Śląskiego*, odręb­
nego Ziomkostwa Górnośląskie­
go, jego przewodniczącym a ostat­
nio rzecznikiem. Już też w roku 
1953, jako szczególnie wojowniczy 
chadecki działacz odwetowy za­
siadł w Bundestagu i pozostał w 
nim po obecną kadencję.

Jednocześnie jest członkiem 
Centralnego Komitetu Katoli­
ków Niemieckich, odznaczo­
nym Krzyżem Komandorskim 
Orderu św. Grzegorza (która 
to klasa watykańskiego uzna­
nia zasług, określana jest w ję 
zyku niemieckim jako „Komtur 
kreutz Gregoriusordens”). Lu­
bi też podkreślać swą niezłom 
ność wiary w interwencję 
Opatrzności Boskiej na rzecz 
programu rewizjonistycznego, 
którego wariant sam przedsta­
wił m. in. w książce zatytuło­
wanej „Ausgleich mit Osteuro- 
pa” (Pojednanie z Europą 
wschodnią).

Pojednanie to — jak głosi 
Czaja — ma nastąpić „nie 
drogą przymusowego pojedna 
nia Niemiec z ich sąsiadami 
na Wschodzie pod znakiem 
scementowania podziału Euro 
py zgodnie z zasadami prawa 
międzynarodowego”, lecz „na 
gruncie współżycia w pokojo 
wym partnerstwie Niemców, 
Polaków, Czechów, Słowa­
ków, Węgrów i Rumunów, nie 
zależnie od granic państwo­
wych”. Czyli nie w drodze za 
rzucenia przez rewizjonistów 
zachodnioniemieckich ich an­
typolskiej działalności, lecz 
właśnie w wyniku zrewidowa 
nia klęski Drang nach Osten 
i przywrócenia jego zasięgu 
wg. stanu przed drugą wojną 
światową, aż po przywrócenie 
swobody działań volksdeutsche 
rowskiej V kolumny w całej 
Europie wschodniej „niezależ 
nie od granic państwowych”.

Czaja tak dalece obstaje za 
„sprawiedliwym ładem”, że 
żąda „karania winnych bez­
prawia popełnianego na 
Niemcach”, oraz „odszkodo­
wania według zasad sprawie­
dliwości i słuszności”. Co się 
wszakże tyczy nas Polaków, 
postuluje wyjątkową zaiste 
łaskawość.-'"Jest -mianowicie 
koącepcjonistą wydzielenia 
części ziem Polski w „Między 
państwo” (Zwischenreich), 
gdzie pomiędzy „rdzennymi 
terenami narodowościowymi 
Niemiec i Polski, współżyliby 
jako na europejskich umię­
dzynarodowionych terytoriach 
z częściowymi prawami suwe 
rennymi dla grup narodowo­
ściowych”, Polacy i Niemcy 
(ściślej mówiąc niemieccy 
„pracodawcy^ i polscy „pra­
cobiorcy”).

Ponieważ Czaja nie uzur­
puje sobie prawa do wytycza 
nia również granic owego 
„Zwischenreichu”, pozostanie 
tajemnicą, czy np. spodziewa 
się, iż np. „urdeutsche Stadt 
Krakau” też będzie wchodziło 
do owego tworu, czy tylko 
ziemie wcielone już raz do 
Rzeszy za Hohenzollernów i 
Hitlera.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Z książką na ty

Przygoda
Trochę złościła mnie jed­

na sprawa, nie wiem, w 
odniesieniu do kogo 

kierować żale: do autora, źe 
zbyt późno tekst napisał, do 
wydawnictwa, że opieszale 
postępowało, do poligrafiki, 
że w wąskim gardle znalazła 
się i ta pozycja... Nie arcydzie 
ło, ale wzruszająca, żywa re­
lacja, nie skazana na zapom 
nienie. To Lecha Będkowskie 
go, dobrej klasy pisarza 
„Wielkie Jezioro Gorzkie", 
reportażowo-impresyjna, ład­
nym literackim językiem 
skreślona relacja autora z pa 
miętnych wydarzeń czerwca 
1967 roku w rejonie Kanału 
Sueskiego. Będkowski znajdo 
wał się na polskim statku 
„Djakarła", obok drugiego 
polskiego po dziś tkwią- 
cych na zamulonych wo­
dach jeziora, pod piekącym 
słońcem. Wtedy to polskie 
załogi zorganizowały wielką 
akcję ratowniczą rozbitków, 
umierających z wyczerpania i 
pragnienia. Uratowano ponad 
trzysta osób. Będkowski prosto, 
ale może przez to tym bardziej 
przekonywająco, kreśli obraz 
niełatwej ofiarności polskich 
marynarzy, trudności, niebez­
pieczeństwa, na jakie napoty 
kali, osobliwą ich sytuację w 
nagle wybuchłym konflikcie, 
w samym nieomal centrum 
dramatycznej wojny.

A teraz z książek „Iskier" 
coś zupełnie innego — tomik 
Tadeusza Kubiaka, jego wier 
szy niby ło satyrycznych, ale 
tak ulirycznionych, tak bar­
dzo refleksyjnych, zaduma-

Miniatury
Słownik szachistów posiada' dwa 

określenia hasła „miniatura”. Raz 
jest to partia, której rozstrzygnię­
cie nastąpiło nie później niż w 20 
posunięciach. W innym zaś zna­
czeniu miniaturą jest zadanie lub 
studium szachowe zawierające naj 
wyżej 7 bierek na szachownicy. 
Zamieszczamy dzisiaj dwie minia­
tury zadaniowe. Ciekawostką jest 
to, że w obydwu miniaturach 
czarny król znajduje się na polu 
narożnym szachownicy.

Rozwiązanie zadania (p. tfia- 
gram nr 9):

l.Wa3-a4
1. ... h5 2. Wh4, K:a2 S. 

i mat.

Rozwiązanie zadania (p, dia­
gram nr 10):

1. Hf8-d8
1. ... Se8 2. Hd5^i Wb7 3. H:W£ 
i mat.

1. ... Sd7 2. W:d7, W:d8-p 3. 
edH 4- i mat.

1. ... Sd5 2. e8H, Scc7 3. H:b84ł' 
i mat.

i uczucia
nych, że czasem zatraca się 
łon satyryczny czy ironiczny, 
zosfaje subtelnie wiązane sło 
wo kogoś serdecznie myślące 
go i czującego, słowo bar­
dzo ludzkie. I dlatego „Ukrzy 
żowanego na wiatraku" war­
to polecić. Wyszedł też „Al­
bum poezji miłosnej", z wier 
szami stu i jednego poetów 
oraz wiadomościami o nich i 
nie tylko o nich. Komentarze 
przy życiorysach poetyckich 
pisane są w nader humanisty 
cznej tonacji, ciepło i serde­
cznie. Ten „Album" przydać 
się może zwłaszcza młodzie­
ży, niekiedy zbyt późno dos 
trzegającej, że miłość nie 
jest prostą sprawą. „Album" 
opracował Wiktor Woroszyl­
ski.

Na zakończenie wiadomość 
o pięknej, dwutomowej, edy 
cji „Wicehrabiego de Brage 
ionne" Aleksandra Dumasa 
(ojca), powieściopisarza, któ­
ry od kilku pokoleń cieszy 
się zasłużoną i wciąż niega- 
snącą sławę klasyka literatu­
ry młodzieżowej, a i nie tył 
ko młodzieżowej, bo wszak­
że przygodami trzech musz­
kieterów pasjonują się na 
równi, choć nie zawsze przyz 
nająć się do tego, także do­
rośli. Jest coś w klimacie tej 
książki, kontynuującej głoś­
nych „Trzech muszkieterów" 
(też dopiero co wydanych 
przez „Iskry" w serii kieszon 
kowej w masowym nakładzie), 
co mimo wielu naiwności, mi 
mo napuszonego stylu, przy­
ciąga przygodą i nastrojem.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Diagram nr 9

Mat w 3 ruchach.

Diagram nr 10

Mat w 3 ruchach.
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Prasa zagraniczna półfinalewyeliminowany

o meczach Górnika i Legii

zresztą brakowało do tego w 1963 
roku, kiedy to Feijenoord został

TYLKO
W „KOZIOŁKACH” 
masz 7 stopni wygranych 
oraz samochód „Fiat 125 P” 
lub pół miliona złotych.

K2675

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Metalowego 
H. CEGIELSKI w POZNANIU

OGŁASZA ZAPISY

Prasa włoska ostro krytykuje 
regulamin rozgrywek o Puchar 
Zdobywców Pucharów, który ina­
czej liczy bramki zdobyte w nor­
malnym czasie a inaczej w czasie 
dogrywek.

Oceniając spotkanie Roma — 
Górnik dziennik rzymski „II Mes- 
saggero” pisze: „był to dramatycz­
ny pojedynek, który wykazał za­
równo wspaniałą postawę piłkarzy 
Romy, jak wolę zwycięstwa, ener 
gię, zapał i dyscyplinę zespołu Gór 
nika. Obie drużyny dały wspa­
niałe widowisko. Walka była za­
jadła do ostatniej chwili, trzyma­
jąc w napięciu miliony ludzi... 
wśród Polaków wyróżnili się Lu. 
bański, Szołtysik, Latocha, Oślizło. 
Dwaj pierwsi byli przez długie o- 
kresy panami stadionu. Jedynie 
ofiarności włoskiej linii defensyw­
nej należy zawdzięczać, że hura­
ganowe ataki Polaków nie przynio 
sły im zwycięstwa”.

Dziennik „II Tempo” pisze m. 
in: „Roma dokonała czarodziej­
skiego wyczynu, którego nikt jej 
nie wróżył: nie przegrała z Górni­
kiem. Remis jest wielkim sukce­
sem. Mecz na olbrzymim stadionie 
w Chorzowie był pełen napięcia. 
Roma nie przypominała drużyny 
która walczyła z Górnikiem na sta 
dionie olimpijskim w Rzymie. By­
ła znacznie lepsza. Górnik napot­
kał na niebywały opór, sam wy­
kazując żelazną kondycję, dosko­
nała technikę i wolę zwycięstwa.

Dziennik „Unita” pisze m. in.: 
„To było dramatyczne, pełne na­
pięcia spotkanie. Górnik pozostał 
doskonałą silna drużyna, ale trafił 
na Romę, jakiej nigdy nie widzie­
liśmy, Romę, zdecydowaną na 
maksimum wysiłku”.

Większość włoskich dzienników 
drukuje wypowiedź trenera druży­
ny włoskiej Herrery, który wyra­
ża przekonanie, że jego piłkarze 
zwyciężą w następnym, trzecim 
spotkaniu z Górnikiem.

Wszystkie dzienniki, powołując 
się na wypowiedź trenera Herrery, 
krytykują arbitra spotkania Orti- 
za de Mendibela, twierdząc, iż kar 
ny zasądzony przez niego na ko­
rzyść drużyny Górnika był całko- 
wicie nieuzasadniony, a poza tym 
decyzja ta miała jakoby miejsce 
po upływie 90 minuty spotkania.

Spotkanie drużyny piłkarskiej 
Górnika Zabrze z AS Roma zo­
stało z uwagą odnotowane przez

prasę brytyjską. Wiadomo bo-
wiem, że któraś z tych drużyn bę-
dzie kolejnym przeciwnikiem
Manchester City 29 kwietnia w fi­
nale Pucharu Zwycięzców Pu­
charów. Drużyna angielska od­
niosła w środę przygniatające zwy 
cięstwo nad zachodnioniemlec- 
kim zespołem „Schalke 04” w sto­
sunku 5:1.

„Teraz tylko Roma lub Górnik 
Zabrze będą stały na drodze, ze-

przez Benficę. Teraz odniósł naj 
większy sukces w historii klubu.

Prasa nie szczędzi pochwał pił­
karzom mistrza Holandii. Już w 
pół godziny po zakończeniu me­
czu ukazało się specjalne wyda­
nie gazety „Het Vrije Volk”, w

Pracownicy poszukiwani

społu Manchester City 
„Daily Express”.

pisze

„Daily Sketch” mocno wypunk- 
towywał na kolumnie sportowej 
rezultat chorzowskiego spotkania.

„Times” podał jego, przebieg za 
agencją Reutera.

„Guardian” podkreśla drama­
tyczne momenty meczu w Cho­
rzowie: „pierwszy gol dla Górnika 
padł w ostatniej minucie normal­
nej rozgrywki, drugi gol zespół 
Roma zdobył w ostatniej minucie 
dogrywki”.

W Rotterdamie 
wszechna radość
su 
ru 
na 
cy

Feijenoordu do

panuje po- 
z awan- 

finału Pucha-
Europy. W środę, po meczu 
ulicach południowej dzielni- 

miasta, w której znajduje się
stadion, do późnych godzin noc­
nych trwał karnawał kibiców. 
Chodzili po ulicach z czerwono- 
białymi flagami, wiwatując na 
cześć swych pupilów. Oblężone 
były restauracje, bary i kawiar­
nie. Spełniły się marzenia wielo­
tysięcznej rzeszy kibiców, którzy 
na awans swej drużyny do fina­
łu czekali od wielu lat. Niewiele

Przykładna kara
W listopadzie ubr. społeczeństwo 

nasze wstrząśnięte było karygod 
nym postępkiem Piotra Osiaka, lu 
bełskiego boksera, członka druży 
ny narodowej, który w czasie po­
bytu w Sztokholmie przywłaszczył 
sobie w sklep itr swe ter i rękarwicz 
ki. Ten karygodny czyn znalazł 
swój epilog. Sąd Wojskowy w Lu 
blinie po rozprawie i Udowodnie­
niu winy Osiakowi skazał go na 
1 rok więzienia i 3 tys. zł. grzyw 
ny. Wykonanie kary więzienia za 
wieszono na okres 3 lat. Odbywa 
jący obecnie służbę wojskową 
Osiak został również zdegradowa­
ny. Sąd stwierdził że czyn, miej­
sce i okoliczności w jakich wyda 
rzyło się przywłaszczenie są kom 
promitujące. Na złagodzenie wyro 
ku wpłynął fakt niedostatecznej 
opieki nad zawodnikami ze stro­
ny starszych kolegów oraz kierów 
nictwa sportowego, a także fakt 
zwrócenia właścicielowi przywła­
szczonych rzeczy. Wyrok jest jesz 
cze nieprawomocny. (PAP)

całości 
środzie, 
widniał

poświęcone piłkarskiej 
Na pierwszej stronie

olbrzymi
noord finalistą.

tytuł „Feije- 
Wspaniałe dwa

gole rzuciły Legię na kolana”, a 
pod nim zdjęcie przedstawiają-

Zakład PGR Gaj Wielki, poczta Grzebienisko, pow. 
Szamotuły — przyjmie natychmiast do pracy w obo­
rach nowoczesnych

2 RODZINY po 2 pracowników z każdej i DWIE 
RODZINY do produkcji roślinnej, oraz 10 PRA­
COWNIC SEZONOWYCH do pracy w polu.

Mieszkanie w nowym budownictwie, szkoła 8kla- 
sowa, przystanek PKS i sklep na miejscu. W2535

o

na rok szkolny 1970/71 do kl. I
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
(trzyletniej) dla młodocianych 

specjalnościach:
— tokarz — dla chłopców i dziewcząt, 
— ślusarz spawacz dla chłopców, 
— kowal maszynowy dla chłopców.

Warunki przyjęcia:
1.

9.

ce moment
bramki 
Także

przez
zdobycia pierwszej

: Van Hanegema.
czwartkowe gazety po-

święcają meczowi całe kolum­
ny.

MECZ ROMA — GÓRNIK 
PASJONUJE WSZYSTKICH

Oto co mówi przedstawiciel 
UEFA w Bernie P. Davinos:

Rywalizacja Górnika z AS Ro­
ma pasjonuje wszystkich. W tego 
rocznych rozgrywkach piłkar­
skich o Puchar Europy są to naj 
bardziej zacięte pojedynki. Dziś 
rano wyznaczony zostanie sędzia, 
który poprowadzi mecz w Stras- 
sburgu. Będzie to któryś z najlep 
szych arbitrów francuskich. Staw 
ka meczu jest bowiem bardzo wy 
soka. (ot)

PŁYWACY NRD 
WYGRALI Z ZSRR

Na 50-metrowej pływalni w No­
wosybirsku odbył się pływacki 
mecz ZSRR — NRD w konkuren­
cjach kobiet i mężczyzn. Zakoń­
czył się on ogólnym zwycięstwem 
NRD 181:163 pkt.

Inauguracja rozgrywek hokeja na trawie
Z tygodniowym opóźnieniem, 

spowodowanym nie najlepszym 
stanem boisk, rozpoczynają dzisiaj 
hokeiści na trawie mistrzostwa I 
ligi rundy wiosennej.

W rozgrywkach, podobnie jak 
w latach ubiegłych, uczestniczy 12 
zespołów.

Poznań gościć będzie dzisiaj repre 
zentantów Łodzi i Wrocławia. War 
ta rozegra mecz na własnym boisku 
przy ul. Marchlewskiego o godz. 
15 z Budowlanymi Łódź, a Grun­
wald podejmować będzie jedenas 
tkę Sparty z Wrocławia. Początek 
spotkania o godz. 16.

Oto pozostałe mecze pierwszego 
dnia mistrzostw: Siemianowiczan- 
ka — Sparta (Gniezno), Górnik 
(Siemianowice) — Stella (Gniez-

Dla zmotoryzowanych:
RAJD KWIATÓW

Klub Motorowy AZS organizuje 
samochodowo-motocyklowy „Rajd 
Kwiatów”, w niedzielę, 19 kwiet­
nia br. Start nastąpi o godz. 9.45
sprzed
niu. 
Łęgi 
dzie 
start

Pałacu Kultury w Pozna
Uczestnicy 
Dębińskie, 

się próba

przejadą na 
gdzie odbę- 

sprawności i
do I etapu. Rajd składa

dwóch etapów. Przyjazd na 
w Jeziorach około godz. 15. 
nizatorzy zapewnili nas, że

się z 
metę 
Orga 
rajd

no), AZS (Katowice)
(Środa) Zagłębie

— Polonia 
(Sosnowiec)

— Lech (Poznań).
Mecze drugiego dnia (19 bm.): 

Warta — Sparta Wr., Grunwald — 
Budowlani, Siemianowiczanka — 
Stella, Górnik — Sparta, AZS — 
Lech i Zagłębie — Polonia. (x)

Trening techniczny miotacza
będzie tematem wykładu dr. Eu­
geniusza Wachowskiego w ramach 
doszkalania trenerów i instrukto­
rów, organizowanego przez WZMS. 
Wykład połączony będzie z poka­
zem praktycznym, na stadionie 
AZS, przy ul. Pułaskiego, w ponie 
działek, 20 bm. o godz. 16.30.

Dnia 15 kwietnia 1970 r. zmarł nagle nasz ser­
deczny kolega, ceniony pedagog, długoletni wy­
chowawca i przyjaciel młodzieży

FELIKS MIKOŁAJCZYK
Z żalem żegnamy i składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia Rodzinie.

Kierownictwo, Grono Nauczycielskie, młodzież 
Komitet. Rodzicielski

Szkoły Podstawowej nr 1 w Nowym Tomyślu
24488W

Dnia 15 kwietnia 1970 r. zmarł nasz były dłu­
goletni zasłużony pracownik i serdeczny kolega

SYLWESTER RAPIOR
Zegnają Go z głębokim żalem, Rodzinie 

Zmarłego wyrazy serdecznego współczucia 
składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa — Rada Robotnicza

Poznańskich Zakładów Odzieży Sportowej
i Domu Mody „Roma” w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 kwiet­
nia 1970 r. o godz. 12.15 na cmentarzu na Juni­
kowie. K2751

Dnia 14 kwietnia br. zmarł

ROMAN CIEMNIAK
członek Komisji Społecznej tut. Delegatury• CZ 
RSZZ. prezes Zarządu Rzemieślniczej Spółdziel­
ni Zaopatrzenia i Zbytu w Gostyniu oraz czło­
nek Rady Hurtowni Zaopatrzenia Rzemiosła 
w Poznaniu.

W Zmarłym spółdzielczość rzemieślnicza żeg­
na wypróbowanego i ofiarnego działacza rze­
mieślniczego, wieloletniego radnego MRN w Go­
styniu, przodującego działacza ruchu spółdziel­
czego. . .

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składa:
Centralny Związek Rzemieślniczych Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu - Delegatura w Poznaniu 

Komisja Społeczna
K2747

Zakład Leczenia Odwykowego w Charcicach, poczta 
Chrzypsko, pow. Międzychód — zatrudni zaraz

2 PIELĘGNIARKI DYPLOMOWANE.
W dyrekcji ZLO należy przedłożyć: podanie, ży­

ciorys, uwierzytelniony opis dyplomu, opinię z ostat­
niego miejsca pracy.

Mieszkanie zapewniamy w pokojach 1 lub 2-osobo-
wych w hotelu pracowniczym. W2743
Baza Sprzętu Melioracyjnego w Środzie Wlkp. za­
trudni zaraz
- GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji
Bazy Sprzętu Melioracyjnego — Środa Wlkp., ul.
Brodowska 36. tel. 388. W2552

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska’’ w
Buku, ul. Szewska 5 — zatrudni zaraz 

KOSMETYCZKĘ.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarzą-

dzie Spółdzielni. W2507
Oddział Rejonowy Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Gutowie Małym, pow. Wrześ­
nia — zatrudni od 2 maja 1970 roku —

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształceniem 
średnim ekonom, oraz praktyką w księgowości.

Warunki pracy i płacy wg obowiązujących prze­
pisów do omówienia w Przedsiębiorstwie Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi w Poznaniu, Stary Rynek
nr 85. tel. Poznań 501-16 i 587-21.

Praca Nauka
Przyjmę pomoc domową.
Warunki bardzo dobre. 
Poznań, Rynek Jeżycki 1
m. 3. 24191g
Poszukuję pracownika fi­
zycznego na gospodar­
stwo. Warunki dobre, wy 
nagrodzenie według ugo­
dy. Florian Brzeźniak — 
Ujazd, poczta Kiszkowo,
pow. Gniezno. U84p
Blacharzy - dekarzy, po­
mocników blacharskich — 
przyjmę. Ul. Wieżowa 23
po godz. 16. 24151g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.
_____________________ 23404g

Sprzedaż

3.

W

1.
2.

3.
4.
5.

8.

ukończona 8 klasa szkoły podstawowej i nie 
przekroczony 18 rok życia;
stan zdrowia pozwalający na wykonywanie 
zawodu;
pozytywne orzeczenie Komisji Kwalifikacyj­
nej naszej szkoły.
ymagane dokumenty:
dniu dokonywania zapisu należy złożyć — 
podanie, 
dokument urodzenia lub dowód osobisty 
matki do wglądu, 
zaświadczenie, że jest się uczniem kl. VIII, 
życiorys, 
świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę 
podstawową, 
trzy fotografie.
waga! Natychmiast po otrzymaniu świa­
dectwa ukończenia klasy VIII Szkoły Podsta-
wowej należy złożyć je w sekretariacie 
szkoły.

Zapisy przyjmuje się od dnia 1 kwietnia de 
dnia 13 czerwca 1979 r. w gmachu szkoły — ulica 
Dzierżyńskiego 198, II piętro, pokój 205, w go­
dzinach od 12—15, w soboty od godz. 10—12.

Nie przyjmuje się podań niekompletnych.
Termin ogłoszenia listy przyjętych zostanie 

podany w dniu złożenia świadectwa VIII klasy. 
Uprawnienia absolwentów szkoły:
— po trzech latach nauki absolwent otrzymuje

świadectwo 
o przyjęcie 
dowego.

— Absolwenci

uprawniające do ubiegania się 
do 3-letniego Technikum Zawo-

szkoły mają zapewnione zatrud-

W2745

Akordeon „Weltmeister” 
nowy, 120 basów, 16 regi­
strów, sprzedam. Poznań, 
Łazienna la m. 38, od go-
dziny 18. 24471g
Sprzedam ciągnik Zetor 
K 25 z pługiem zawieszo­
nym. Knasiewicz, Nowa- 
wieś Królewska, powiat 
Września. “ U87p
Sprzedam Ursus 
wraz z przyczepą. 
Jarząbkowo, pow. 
no.

C 323 
Pluta, 

Gniez-
U89p

Sprzedam ciągnik Zetor 
z podnośnikiem. Ireneusz 
Cieślewicz, Gorzałkowo.
pow. Gniezno. 1181p

A Samochodr

nienie w Zakładach Przem. Metalowego HCP. 
Nauka w szkole trwa 3 lata, uczniowie w cza­
sie trwania nauki pobierają następujące wyna­
grodzenie miesięczne:
1. tokarz i spawacz ślusarz —

— w pierwszym roku nauki 
— w drugim roku nauki

150,— Zł, 
320,— zł,

— w trzecim roku nauki wynagrodzenie go­

2.

dzinowe wg najniższej kategorii 
ło 600,— zł miesięcznie);

kowal maszynowy —
— w pierwszym roku nauki
— w drugim roku nauki

od
od

płac (oko-

280—360 zł,
380—600 zł,

— i w trzecim roku nauki wynagrodzenie go­
dzinowe wg I kategorii wynagrodzenia 
pracowników fizycznych;

— w II i III roku nauczania uczniowie mogą 
otrzymać premię do 25 proc.

K2759

• Nieruchomości

ten organizowany pod hasłem: 
„Wiosenne spotkanie z przyrodą” 
cieszy się dużym zainteresować 
niem, ale niektórzy chętni będą 
mogli jeszcze zgłosić się 45 min. 
przed rozpoczęciem imprezy, przed 
Pałacem Kultury.

ELIMINACJE GROMADZKIE

W ramach tygodnia kultury na 
jezdni, Ludowy Klub Sportowy w 
Kicinie organizuje codziennie od 
19. IV do 25. IV eliminacje groma 
dzkie Pucharu Polski dla motocy 
klistów i motorowerzystów. Począ
tek każdorazowo godz. 17.20.
Otwarcie sezonu motorowego orga 
nizowane przez ten klub odbędzie 
się 26 bm. o godz. 11 w Swarzę­
dzu. (b)

Dnia 16 kwietnia 1970 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.,
przeżywszy lat 59, drogi

EDWARD
Pogrzeb odbędzie się

mąż i ojciec

CICHOSZ
w sobotę, dnia 18 bm.

o godz. 8.30 na cmentarzu junikowskim.
W ciężkim smutku pogrążona 

żona z rodzina 
24510g

W dniu 16 kwietnia 1970 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz 
najdroższy syn, brat, szwagier i wujek, w 23 
roku życia

ANDRZEJ MARCINIAK
Pogrzeb odbędzie się 19 kwietnia 

13 na cmentarzu w Krzesinach.
W głębokim smutku pogrążeni 

rodzice, siostry
Poznań-Krzesiny, ul. Nowotarska B

br. o godz.

i rodzina
iii m. 14.

24537g

tDnia 16 kwietnia 1970 r. zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 75

IRENA PAWLICKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu w Miłostowie (Główna).
Strapiona

RODZINA
?4545g

+ Dnia 16 kwietnia 1970 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 

najserdeczniejszy przyjaciel mego życia, brat, 
wujek i szwagier, przeżywszy lat 62

ADAM KRYG
długoletni pracownik HCP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 
bm. o godz.- 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku strapiona
żona z rodziną

Poznań, Grzybowa 11 m. 6. 24501g

Pustaki dziewięcio i dwu- 
nasto-cegłowe poleca i za 
mówienia przyjmuje. Be 
toniarnia F. Krajewski — 
Poznań, ul. Kamienicka 7 
(Junikowo), tel. 67-13-21.

21729g
Wózki spacerowe kombi­
nowane; głębokie, leżako 
we poleca Lesiński, Po­
znań, Żydowska 33.

21570g
Sprzedam betoniarkę 150 
Itr. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22386g.
Sprzedam maszynę „Sin- 
gera”, szyje materiał i 
skórę. Ul. Kramarska 2! 
rn. 10, od godz. 15—19.

24551g
Sprzedam maszyny stolar 
skie oraz odstąpię lokal 
na warsztat. Skwierzyna, 
ul. Obr. Stalingradu nr 25 
m. 29, woj. zielonogórskie, 
Stanisław Konefał. 1177p

Sprzedam Renault 10, stan 
idealny, oglądać: niedzie­
la godz. 11—13 parking — 
Al. Marcinkowskiego.

24554g

Sprzedam Zastawę w bar 
dzo dobrym stanie. Po­
znań, Niestachowska 50 
m. 133, po godz. 16. 24140g
Sprzedam Stara 25. Po­
znań - Dębiec,. Bytomęka 
10. 23822g
Sprzedam „Mikrusa” ce­
na 17,000 zł. Kopczyński. 
Trzemeszno, ul. Górna 1,
pow. Mogilno. 1188p
Sprzedam nową Skodę 
1000 MB (premia PKO), 
wzgl. zamienię na miesz­
kanie wyłączone. Telefon
405-88. 24135g
Sprzedam Fiata-Multiplę. 
Swoboda 37, sobota godz. 
14—16, niedziela 11—13.

24447g
Sprzedam samochód JOGO 
MB Skoda, stan dobry. Jó 
zef Andrzejewski, tel. 162
Krobia. I178p

Dnia 14 kwietnia 1970 r. zmarl nagle

TADEUSZ GEISLER
emerytowany sędzia

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 8 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

245 02g

tW dniu 14 kwietnia 1970 r. po długiej i cięż­
kiej chorobie zmarła, przeżywszy lat 80, śp.

ZOFIA DZIĘGIEL
Msza św. za duszę Zmarłej odbędzie się w nie-

dzielę, dnia 19 bm. o godz. 10.30 w kościele na 
Winiarach. Pogrzeb odbędzie się tego samego 
dnia o godz 15 na cmentarzu winiarskim.

W głębokim smutku pogrążeni
rodzina i znajomi

?4494d

tW dniu 15 kwietnia 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najlepsza i nigdy 

niezapomniana matka, teściowa, szwagierka 
i babcia, przeżywszy lat 57

STANISŁAWA OJDOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 11.50 na cmentarzu
W smutku pogrążona

sobotę, dnia 18 bm. 
górczyńskim.

Poznań, ul. Piekary 8 m. 18. 24504g

* Dnia 16 kwietnia 1970 r. odeszła od nas po 
’ długich cierpieniach moja ukochana, nigdy 

niezaoomniana matka, nasza najczulsza i naj­
troskliwsza babunia, ciocia i bratowa, przeżyw­
szy lat 79

JADWIGA CIESLIŃSKA
z domu SZULC

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 12.45 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w smutku
córka, wnuczka i wnuk

Poznań, ul. Matejki 54. 24525g
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Pracujący z wyższym wy 
kształceniem poszukuje 
samodzielnego pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23665g.

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe 2 pokoje z wy 
godami w Zielonej Górze 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14351 g.

Mieszkanie superkomfor- 
towe 36 m*. II ptr., kwa- 
feWnkŚwSr eeńtrUm By 
tomia, zamienię na podob 
ne Poznaniu. Oferty pi­
semne, Bytom, Pstrow­
skiego 10 m. 2. 23107g

Zamienię mieszkanie 2 po 
koję, kuchnia na pokój, 
kuchnia, samodzielne, o- 
kolica Starego Rynku. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24152g.

39 m', komfortowe, bal­
kon, telefon, Łazarz, za­
mienię na 3-pokojowe sta 
re budownictwo z telefo­
nem, do II ptr„ najchęt­
niej Łazarz. Oferty „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
24470g.

Kilkanaście will wolno­
stojących, kilkadziesiąt 
domów jedno- dwurodzin 
nych, duży wybór domów 
samodzielnych na różny 
przemysł, także w stanie 
surowym. Wielki wybór 
parcel ogrodniczo - rol­
nych, budowlanych. Pole 
cam po cenach dostęp­
nych. Informacje bezpłat 
ne. Adamski, Poznań. Ma
tejki 33a. 24553g

Pleszewle, wyłączona kom 
fortową połowę willi 5- 
pokojową z wszelkimi wy 
godami, z domkiem gos­
podarczym. ogrodem, na
cichy przemysł pilnie
sprzedam, cena 520.000 zł. 
Zgłoszenia poważnych re- 
flektantów pod oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24552g.

Gospodarstwo prywatne 
do 15 hektarów pszenno- 
buraczanej ziemi z łąką, 
masywnymi zabudowania 
mi, zelektryfikowane, in­
wentarzami, przy stacji 
lub mieście do 300.000 zł, 
spiesznie kupię. Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

24472g

Dnia 14 kwietnia br. w drodze z pracy do do­
mu tragicznie zginęła, przeżywszy lat 42

BOLESŁAWA GOLlNSKA 
pracownic* Krochmalni Ziemniaczanej 

ZPZ - „LUBOŃ”.
W Zmarłej straciliśmy sumienną pracownicę 

i dobrą koleżankę.
Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej wyrażamy tą drogą wyrazy 

głębokiego współczucia.

Zakładów Przemysłu Ziemniaczanego „Luboń”
K2797

JL Dnia 16 kwietnia 1970 r. odszedł od nas nie­
spodziewanie, przeżywszy lat 63, ukochany 

mąż, tatuś, teść i dziadziuś, śp.

FRANCISZEK PAWLICKI
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 19 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu w Zabikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
24490g

W dniu 16 kwietnia 1970 r. zmarła nasza dłu­
goletnia, ofiarna i sumienna pracownica

KAZIMIERA BIAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 9.40 

na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

Rada Robotnicza i pracownicy 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

24493g

+ W dniu 16 kwietnia 1970 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza najdroższa 

ciocia, przeżywszy lat 68, śp.

MARIANNA KICIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

20 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone

bratanka z mężem, synem i rodzina
Poznań, Garbary 38 m. 9. 245nog
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Sobota

Alicji

Słońce: 4.49—18.56

TEATRY

Troska o sprawy powiatu 
ścisła więź z wyborcami

Nieszczęścia chodzą po ludziach

PZU ubezpiecza i zapobiega
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Hamlet”; NO 
WY — g. 17 „Ania z Zielonego 
Wzgórza”; OPERA — g. 19 „Ver- 
bum nobile” i „Harnasie” (przed 
stawienie sprzedane); OPERETKA 
— g. 19 „Hrabia Luxemburg”; 
MARCINEK — g. 11 „Baśń o pię 
ciu braciach”, g. 17 „Lajkonik”.

W WOJEWÓDZTWIE

SOKOLNIKI: „Czarna kome­
dia”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Pierwsza Bastylia” 
i „Z iskry rozgorzeje płomień”; 
KOŚCIAN: „Zdobycz”; LESZNO: 
„Jarzębina czerwona”; NOWY TO 
MYSL:„Tylko umarły odpowie”; 
OBORNIKI: „Cztery damy i as”; 
ŚRODA: „Beniamin, czyli pamięt 
nik cnotliwego młodzieńca”; SZA 
MOTUŁY: „Alfa, Romeo i Julia”; 
ŚREM: „Ostatni świadek”; WĄ­
GROWIEC: „W pełnym słońcu” i 
„Czarny mustang”; WRZEŚNIA: 
„Poradnik żonatego mężczyzny”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Stany Zjednoczone” — cz. II.

RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.14 Mozaika muzyczna; 8.44 Kon­
cert życzeń; 9 Dla klas III—IV 
(wych. muzyczne) cykl: „Uczmy 
się śpiewać”; 9.20 Lekkie uderze­
nie — audycje opracował Roman 
Wascbko; 10.05 „Stokrotka” — 
fragm. opow. A. Filara; 10.25 Jó­
zef Haydn: Symfonia D-dur nr 96 
„Miracle”; 10.50 „Madonna w la­
boratorium” — aud. D. Bieniasz- 
kiewicz 11 Dla klasy I liceum i 
technikum (jez. polski): „Ktokol­
wiek pójdzie za duchem praw”; 
11.30 Rep. z eliminacji do kon­
kursu Piosenki Radzieckiej w 
Inowrocławiu; 12.25 Koncert z P° 
lonezem; 13 Dla klas III—IV (jęz. 
polski): „Koncert Półpanka” — 
słuch, wg fragm. baśni M. Ko­
nopnickiej; 13.27 „Miedzy Wołgą 
a Irtyszem”; 13.40 „Wiecej. lepiej, 
taniej”; 14 Czy znasz te książkę? 
— zagadka literacka; 14.30 Konc. 
Ork. PR i TV w Krakowie; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 Spotkanie z piosenką radziec 
ką; 16.30 Popołudnie z młodością; 
18.05 Lista przebojów Studia 
Rytm; 19.15 Dobry wieczór zaczy 
namy; 19.30 Wędrówki muzyczne 
po kraju; 20.25 Piosenki żołnier­
skie; 21 Podwieczorek przy mi­
krofonie: 22.30 Rewia orkiestr ta­
necznych; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 18, 20. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Aud. dokumen­
talna pt.: „Ravensbrueck”; 9 Kon 
cert rozrywk.; 9.35 Jakub Offen­
bach: Suita baletowa „Gaite Pa 
risienne”; 10.05 Kalejdoskop mu­
zyczny; 10.25 Magazyn literacki 
„To i owo”; 11.25 Koncert chopi­
nowski z nagrań A. Braiłowskie- 
go; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.20 Piosenki radiowej listy prze 
bojów; 13.40 „Upiór” — fragm. 
opow. Josefa Nesvadby; 14.05. Z 
piosenką i melodią przez świat; 
14.30 „Z przypadków fatalisty” — 
humoreski; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 <Z cyklu: „Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem”; 15.30 
J. S. Bach w Lipsku — aud. slow 
no-muzyczna; 15.50 O czym pisze 
prasa literacka; 17.10 Radio- 
express; 17.25 Grajaca szafa; 17-55 
Transm. uroczystej akademii w 
Warszawie z okazji 100-ej roczni­
cy urodzin W. I. Lenina: 19 Echa 
dnia; 19.15 Lekcja franc.; 19-31 
„Matysiakowie”; 20.01 Recital ty­
godnia; 20.31 Samo życie — nr 42; 
20.41 Nagrania piosenek meksykan 
skich: 21.11 Przegląd filmowy „Ka 
mera”: 21.26 „Idole i bemole” — 
aud. Z. Zaperta; 21.46 Tańczymy 
w rytmach; 22.45 Radiokabaret; 
0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05. 14, 16. 22, 23.50, 1, 
2. 2.55.

Gnieźnieńscy radni po roku kadencji
Mija rok od uchwalenia przez komitety Frontu Jedności 

Narodu programów wyborczych. Programy te stanowią ra­
mowy kierunkowskaz działania rad narodowych na okres 
obecnej kadencji. Na temat co już zostało zrobione i co 
pozostało jeszcze do wykonania, rozmawiamy z przewodni­
czącym Powiatowego Komitetu FJN w Gnieźnie — Mieczy­
sławem Kucielem.
— Na wstępie należy wy­

jaśnić, że uchwalając powiato 
wy program wyborczy, nie 
znaliśmy jeszcze wielkości li­
mitów inwestycyjnych, jakimi 
będzie dysponował powiat w 
latach 1970 — 73. Stąd też z 
realizacją pewnych zadań, u- 
jętych w programie będziemy 
mieli prawdopodobnie spore 
trudności.

Na ogół pomyślnie przebie­
ga realizacja zadań inwesty­
cyjnych, a szczególnie w rol­
nictwie. W minionym roku 
kosztem 11,5 min zł. wykona­
no 522 ha nowych drenowań o- 
raz odbudowano drenowanie 
na obszarze 671 ha. Oddano 
do użytku magazyny paszo­
we i zbożowe w gminnych 
spółdzielniach w Kiszkowie i 
Fałkowie oraz zlewnię mleka 
w Jarząbkowie. Młodzież z 
Jankowa Dolnego otrzymała 
nową szkołę. Rozpoczęto 
budowę pomieszczeń dla Tech 
nikum Rachunkowości Rol­
nej w Witkowie i szko­
ły podstawowej w Żydo- 
wie. W czerwcu zostanie 
oddany spółdzielczy blok mie­
szkalny w Witkowie. Ot­
warto kluby wiejskie „Ruch” 
w Imielenku i Strychowie o- 
raz kluby „Młodego rolnika” 
w Dąbrówce Kościelnej i Ła­
giewnikach Kościelnych. Du­
żo zrobiono w zakresie komu 
nikacji oddając do użytku pra 
wie 11 km nowych dróg oraz 
dokonując modernizacji 13 
km dróg.

— Podczas dyskusji nad pro- 
graniem wyborczym społeczeń­
stwo zgłosiło szereg postulatów 
i wniosków. Jak są realizowa­
ne?

— Mieszkańcy Gnieźnień­
skiego zgłosili 643 postulaty, 
i wnioski. Po szczegółowym 
rozpatrzeniu do realizacji za­
kwalifikowano 458. Wnioski 
wymagające szczególnie wyso 
kich nakładów inwestycyj­
nych uznane zostały za nie­
realne i nie przyjęte do pro­
gramu realizacji. W sumie zo­
stało już wykonanych 178 po­
stulatów i wniosków.

— Nowa rada, nowi radni. 
Jak po upływie prawie roku 
można ocenić ich pracę?

— Na 55 radnych powiato­
wej rady narodowej, 35 man­
dat radnego piastuje po raz

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI

Na trasie Grodzisk — Opalenica 
(pow. Nowy Tomyśl) motocyklista 
Zygmunt D. wywrócił się na jezd 
nię odnosząc ciężkie obrażenia.

*
W miejscowości Kopanki (pow. 

Nowy Tomyśl) „Warszawa” prowa 
dzona przez Czesława K. potrąciła 

pierwszy. Miernikiem pracy 
radnego jest m. in. udział w 
sesjach, pracach komisji i 
spotkaniach z wyborcami. W 
sumie stwierdzamy, że radni 
pracują dobrze. Poza sesjami 
uczestniczą również aktywnie 
w spotkaniach ze społeczeń­
stwem. Takich spotkań odby­
ło się 116, w których brało 
udział ponad 7 tysięcy osób. 
Radni zapoznawali wyborców 
z pracą rady i jej komisji, a 
wnioski ze spotkań przeka­
zywali w czasie dyskusji na 
sesji.

Wszystko to najlepiej 
świadczy o tym, że więź mię 
dzy wyborcami a radnymi 
jest zachowana. A o to prze­
cież chodzi.

Rozmawiał:

ZDZISŁAW KOZŁOWSKI

Nie tylko z wiatraka słynie

Zajrzyjmy do Podrzewia
Któż nie zna tej miejscowości? Leżąca przy międzynaro­

dowej trasie turystycznej, słynie z wiatraka do dziś mielą­
cego zboże na mąkę, z pięknej restauracji GS (szkoda tyl­
ko, że bez odpowiedniego zajazdu) i Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej.
Spółdzielnia, chociaż mała, 

ma na swoim koncie wiele do 
brych wyników, mimo że gos 
podaruje na 35 kawałkach zie 
mi, o łącznym obszarze 425 ha.

Z Kościana

Pamięci pomordowanych
Z inicjatywy Komitetu Ro­

dzicielskiego Liceum Ogólno­
kształcącego im. Oskara Kol­
berga powstał w Kościanie 
Społeczny Komitet Fundacji 
Tablicy poświęconej pamięci 
profesorów, uczniów i absol­
wentów byłego Państwowego 
Gimnazjum w Kościanie, be­
stialsko zamordowanych przez 
okupanta hitlerowskiego w 
masowych egzekucjach, pole­
głych na frontach II wojny 
światowej i zamęczonych w o- 
bozach koncentracyjnych i 
więzieniach gestapo. Przewod­
niczącym Komitetu obrany zo­
stał kierownik Wydziału Orga­
nizacyjno-Prawnego Prezy­
dium PRN — Bronisław Frie­
drich.

Uroczyste wmurowanie tabli 
cy pamiątkowej odbędzie się 
w październiku bieżącego ro­
ku. (zi)

15-letniego Mieczysława M., który 
przebiegał jezdnię. Chłopiec doz­
nał złamania nogi.

*
W jednym z domów przy ul. 

Roosevelta w Gnieźnie znaleziono 
w suterenie zwłoki Roberta S. Do 
chodzenie wykazało, że spad! on z 
betonowych schodów i poniósł 
śmierć.

*
W Grodzisku motocyklista Ry­

szard K. potrącił przechodzącą 
jezdnię Pelagię K. Doznała ona o- 
brażeń. (ak)

• Ha schodach sklepu przy ul. 
X upadła kobieta, doznając 
skomplikowanego złamania no 
Si.
• Niezabezpieczony przewód 
elektryczny poraził śmiertel­
nie prądem robotnika.
• Podczas kopania studni ob­
sunęła się ziemia, przygniata­
jąc pracującego na głębokoś­
ci 5 metrów człowieka.
• Podczas cięcia metalu od­
prysk trafił w oko pracownika, 
powodując utratę wzroku w le 
wym oku.

Porcję podobnych infor­
macji przynoszą gaze­
ty niemal codziennie. 

Jak wykazuje statystyka, na 
1000 osób zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej, oko­
ło 20 ulega w ciągu roku nie­
szczęśliwym wypadkom przy 
pracy. Do tego dochodzą wy­
padki w rolnictwie indywidu­
alnym i na jezdniach, w szko­
łach, na podwórkach i placach 
zabaw itp. Coraz intensyw­
niejszy tryb życia, wzmagający 
się ruch motoryzacyjny i tury­
styczny, mechanizacja prac po 
lowych i domowych, wszystko 
to stwarza potencjalne możli­
wości nieszczęśliwych wypad­
ków. Pokaźna część poszkodo-

Stan ten ulegnie zresztą nie­
długo zmianie.

31 członkom RSP przewo­
dzi od lat 10 Franciszek No­
wak. Jest on chyba jedynym 
kierownikiem produkcji w po 
wiecie spośród RSP, który 
przysporzył swojemu zakłado­
wi sporo zysku przez wykony 
wanie we własnym zakresie 
wielu zabiegów weterynaryj­
nych. Pomoc ta wykracza poza 
RSP, bowiem gospodarze indy 
widualni często wzywają jego 
pomocy. RSP zamierza wybu­
dować dom mieszkalny dla 
swoich pracowników. (mr)

wanych zjawia się wówczas z 
polisą w Państwowym Zakła­
dzie Ubezpieczeń.

3300 000 „ryzyk"
Wielkopolskie oddziały PZU 

obejmują ochroną ubezpiecze­
niową ponad 3 300 000 tzw. 
„ryzyk”, czyli ubezpieczeń do­
browolnych od różnych zda­
rzeń losowych, odpowiedzial­
ności cywilnej w zawodzie, po 
mocy rentowej, autocasco itp. 
Z tytułu ponad 1800 tys. ponie­
sionych szkód, PZU wypłacił 
w ubiegłym roku swym klien­
tom blisko 604 min. zł (63,7 
proc, zebranych składek). U- 
bezpieczenia stały się więc zja 
wiskiem masowym, powszech­
nym. Wielkopolska dzierży tu 
bezwzględny prym wśród in­
nych województw, co świadczy 
zarówno o przezorności jej 
mieszkańców, jak i o ich wzra­
stającym zaufaniu do tej insty 
tucji. Wystarczy podać, że prze 
ciętna składka ubezpieczenio­
wa wynosi u nas 187 zł (ubez­
pieczenia dobrowolne 163,8 
zł), podczas gdy dla kraju — 
120,7 zł.

System ubezpieczeń’ ma w 
naszym kraju stare, głęboko z 
ruchem postępowym związane 

. tradycje. W obecnej swojej for 
mie zaliczany jest do świato­
wej czołówki. Z działalności u- 
bezpieczeniowej wyeliminowa­
ne zostały u nas elementy zy­
sku, selekcja ryzyka, konkuren 
cja o pozyskanie elitarnych 
klientów. W naszych warun­
kach bovziem organizacja ubeź 
pieczeń jest przede wszystkim 
metodą tworzenia scentralizo­
wanego funduszu rezerwowe­
go środków finansowych, które 
mają łagodzić skutki klęsk ży­
wiołowych i nieszczęśliwych 
wypadków. Pozwalają one 
przetrwać najtrudniejsze chwi 
le, czy ułożyć na nowo życie.

Na wszelki zły wypadek
Do najważniejszych należą 

dobrowolne ubezpieczenia za­
łóg pracowniczych od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków, jako że dotyczą pod­
stawowego trzonu naszej spo­
łeczności w momencie jej peł­
nej aktywności zawodowej. 
Ten typ ubezpieczeń — obok 
grupowych ubezpieczeń rodzin 
nych — jest najbardziej roz­
powszechniony w środowis­
kach robotniczych o wysokiej 
kulturze przemysłowej. W 
sprawie ubezpieczeń od wy­
padków istnieje zresztą nadal 
wiele nieporozumień i konflik 
tów nawet na terenie wielkich, 
a więc zdawałoby się dobrze 
poinformowanych zakładów 
przemysłowych.

Jak wiadomo zgodnie z rozporzą 
dzeniem Prezesa Rady Ministrów 
z ubiegłego roku, świadczenia pie­
niężne przysługujące w razie wy­
padku przy pracy, wypłaca odpo­
wiedzialny za nie zakład, a więc wy 
gasły tym samym wszystkie umo­
wy ubezpieczeniowe tego typu za­
wierane i opłacane przez zakłady 
pracy. W nowej wersji na koszt 
zakładów pracy zawierane są je­
dynie umowy o ubezpieczenia od 
wypadków w drodze do pracy i z

Wilczyna. Kto otrzymuje — w 
drodze darowizny — samochód od 
osoby zamieszkałej w kraju obo­
wiązany jest opłacić podatek od 
nabycia praw majątkowych. (482)

Bogumił B. Rvbitwy. W sprawie 
adresu szkół należy zwrócić się do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, al. Stalingradzka 18.

(1090)
Stanisława, Czempiń. Kurtkę z 

plastiku należy umyć miękką 
szczoteczką w letnim roztworze 
płatków mydlanych. Potem trzeba 
ją spłukać czystą wodą o tej sa­
mej temperaturze, wytrzeć czysta 
ściereczka i powiesić w przewiew 
nym miejscu, nie na słońcu. (534)

Gospodyni z Grodziska. Do go­
tującego się makaronu należy 
włożyć łyżeczkę czystego tłuszczu 
(smalcu, masła czy margaryny): 
makaron nie będzie się wtedy 
sklejał. (738)

Wojciech M„ Kościan. Należy 
zwrócić się do Powiatowego Szta­
bu Wojskowego. (803)

K. M. Leszno. Zespół Poselski 
mieści się w Poznaniu, al. Stalin­
gradzka 18. (838)

P. P. Nekla. Prenumeratę pism 
zagranicznych należy załatwić 
przez Biuro Kolportażu — Wy­
dział Zagraniczny „Ruch”, War- [ 
szawa, ul. Wronia 23. (905) 

pracy. Jednakże zakłady „zapo­
minają” często o tych obowiązkach 
i nie potrafią nawet rzeczowo po­
informować poszkodowanego. W 
przypadkach tzw. mniejszego in­
walidztwa nie zgłaszają go w ogó­
le do komisji wypadkowej PZU, 
która pełni usługową funkcję w 
zakresie orzecznictwa lekarskiego.

Dobrowolne ubezpieczenia 
zawarte w indywidualnej urno 
wie z PZU nie tylko ąsekuru- 
ją dodatkowymi świadczenia­
mi w razie wszystkich wypad­
ków — w pracy, w drodze i w 
życiu prywatnym, ale równo­
cześnie zapewniają poszkodo­
wanym wszechstronną pomoc 
PZU w dochodzeniu jego rosz­
czeń wypadkowych również z 
tytułu ubezpieczeń obowiązko­
wych w zakładzie pracy.

Kierunek — prewencja
Postępująca masowość ubez­

pieczeń (w ciągu 10 minionych 
lat wzrost składek z tytułu 
umów dobrowolnych sięga 
455,5 proc.), prowadzi w per­
spektywie nie tylko do obniżki 
jednostkowej składki, co prak­
tykowane jest już w niektó­
rych przypadkach, ale pozwala 
na rozszerzenie zakresu profi­
laktyki i rehabilitacji. PZU 
włącza się bowiem we wszyst­
kie niemal społeczne działania 
prewencyjne, zmierzające do 
ochrony zdrowia, życia i mie­
nia. Wszak w ostatecznym roz 
rachunku idzie nie o takie czy 
inne świadczenia za kalectwo 
lub inne nieszczęście; ważniej 
sze jest, by do niego nie do­
puścić.

Wojewódzki Oddział PZU w 
Poznaniu przeznacza w tym 
roku na różnorakie akcje pre­
wencyjne ponad 122 min zł. Sa 
ma tylko prewencja ogniowa 
pochłonie 39,5 min zł. Najpo­
ważniejszą pozycję (21,8 min 
zł) stanowią tutaj fundusze 
przeznaczone na długotermino­
we bezprocentowe pożyczki 
dla gospodarzy zmieniających 
słomiane pokrycia dachowe. 
Na poprawę stanu bezpieczeń­
stwa ogniowego w uspołecznio 
nych zakładach produkcyjnych 
przeznacza się około 12 min 
zł.

Inną pożyteczną formą działal­
ności PZU jest prewencja zwierzę­
ca, która kosztować będzie w tym 
roku 77 360 tys. zł. W tej pozycji 
najpoważniejszą kwotę — 70 min 
zł., przeznacza się na zwalczanie 
gruźlicy u bydła. Niezależnie od te 
go PZU pokrywa pełne koszty ope 
racyjnego leczenia urazowego za­
palenia czepca z powodu obcych 
ciał u bydła oraz morzyska u ko­
ni. Efekty tego są aż nadto wi­
doczne. W latach 1961—68 przepro­
wadzono udane operacje około 11 
tys. sztuk bydła. Tylko w roku 
ubiegłym lancet chirurga urato­
wał ponad 2 000 krów (na 2 350 ope 
racji). Poważne efekty notuje się 
też w zwalczaniu motylicy ■ by­
dła i owiec.

Niektóre rodzaje ubezpie­
czeń są jednak opóźnione w 
rozwoju. Nie osiągnęły jeszcze 
dostatecznego upowszechnienia 
ubezpieczenia mieszkań, od 
nieszczęśliwych wypadków — 
zwłaszcza na wsi — oraz na ży 
cie i fundusz rentowy.

F. B.

Z Obornik

Jedna z szóstki najlepszych
Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna w Obornikach 

zakończy w tym roku ćwierćwiecze pracy. Już w listopa­
dzie 1945 roku uruchomiono wypożyczalnię książek dla mie­
szkańców miasta; przystąpiono też do organizowania sieci bi­
bliotecznej w powiecie. W latach 1947-1950 otwarto 3 biblio­
teki miejskie i 6 gminnych, a także 30 punktów bibliotecz­
nych. Obornicka biblioteka zrzesza 15 placówek (małomiaste­
czkowe i gromadzkie), 2 filie oraz 92 punkty biblioteczne.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz;
17.05 Mistrzowie piosenki klasycz 
nej; 17.30 „Ziemia, którą Bóg dał 
Kainowi” — ode. pow. Hammon­
da Innesa; 17.40 Piosenki z „włos 
kiego buta”; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Na co dzień i od świę 
ta — magazyn; 18.20 Radiowe Stu­
dio Piosenki; 18.50 Michał Glinka: 
„Jota Aragonesa” — gra ork. 
Philharmonia; 19 Bernhard Kel- 
lermann: „Droga bogów”; 19.15 
Klub grającego Krążka; 19.55 Jak 
na ..Szpilkach” — mag. satyrycz­
ny; 20.25 Piosenki Georgesa Mous- 
taky; 20.45 Niezapomniany 45-ty 
— aud. W. Toczyskiej i A. W. 
Piotrowskiego; 21.05 Klub Grają­
cego Krążka; 21.20 Krasnoludki są 
na świecie — magazyn; 21.50 Mo- 
dest Musorgski: „Obrazki z wy­
stawy”; 22 Fakty dnia; 22.08 Ze­
spół Hagaw; 22.15 Powieść w wyd. 
dżw.: „Czerwone i czarne” Stend 
bała: 22.45 Serenady balkonowe; 
23.05 Spotkanie z France Gall; 
23.50 Śpiewa Enrico Macias.

NIEDZIELA — PROGRAM 1: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 14): 8.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 9.05 Fala 58; 9.15 Radio 
wv Magazyn Wojskowy: 10 Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym: 
„Wiosenna wycieczka koziołka 
Rududu”; 10.45 Rep. z eliminacji 
do konkursu Piosenki Radzieckiej 

w Inowrocławiu; 11 Rozgłośnia 
Harcerska; 11.40 Omnibusem po 
Edisonii — aud. J. Kunickiego;
12.15 Tropami ludzi i pieśni; 13.15 
Nowości Programu III-go; 14 Ra 
dioniedziela; 14.30 „W Jeziora­
nach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych; 16.20 Teatr PR: „Cudzo­
ziemka” — słuch, wg pow. M. Kun 
cewiczowej; 17.40 Utwory Bizeta 
i Dworzaka; 18 Wyniki Toto-Lot 
ka oraz gier liczbowych; 18.05 Mu 
zyczna panorama rozgłośni; 19.15 
Przy muzyce o sporcie: 20.10 
Aud. radiowych korespondentów 
zagranicznych; 20.30 ,,Matysiako­
wie”; 21 Gra Ork. Tan. PR; 21.30 
Sławne romanse; 22 Tańczymy i 
śpiewamy o wiośnie; 22.30 Radio- 
niedziela; 23.10 Konc. życzeń od 
słuchaczy polonijnych PR dla ro­
dzin w kraju: 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9. 12.05, 
16, 20 23, 24, L 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielko­
polska Niedziela — autor C. 
Chruszczewski; 12.30 Poranek 
symf. muzyki polskiej; 1T30 Mi- 
ni-turniej pianistów; 13.55 Fro- 
gram z dywanikiem; 15 Dla dzieci; 
„O trzech muszkieterach” — słu­
chowisko H. Januszewskiej wg 
pow. A. Dumasa; 15.46 Wyniki 
losowania PGL ..Koziołki”: 16 
Pół godziny z K. Borowcem; 16.30

Konc. chopinowski z nagrań W. 
Małcużyńskiego; 17.05 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 
Rewia piosenek; 18 Teatr Poezji: 
„Don Juan Poznański” _K. Ber- 
wińskiego; 18.45 Do Studia S-l za 
prasza B. Klimczuk; 19.45 Wojsko, 
strategia, obronność; 20 Wieczór 
literacko-muz.: „Opowieść wio­
senna”; 21.30 Uroczysty koncert 
z okazji 100 rocznicy urodzin W. 
I Lenina; 22.18 „Tamte pamięt­
ne dni” — zapiski E. Eibische — 
J. Łypacewiczowej i H. Bobiń­
skiej: 22.38 d. c. koncertu; 23.40 
Jazz na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 12.05, 17, 19, 22, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz; 
14.05 Przeboje na start: 14.20 Pe­
ryskop — przegjąd wydarzeń ty­
godnia: 14.45 4/4 — magazy^ A. 
Stankiewicza; 15.30 Latarnia Dio- 
genesa: „To nie bajki” wg Dide­
rota: 15.50 Zwierzenia prezentera 
— aud. Z. Adrjańskiego; 16.15 
„Czarne słońce” — śpiewa Barba 
ra; 16.40 „I w moim kraju wiersz 
sie rodzi” — poezja węgierska; .17 
Perpetuum mobile — magazyn A. 
Komana; 17.30 „Ziemia, którą 
Bóg dał Kainowi” — ode. pow. 
Hammonda Innesa; 17.40 Mój ma­
gnetofon; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Polonia śpiewa: 18.20 
Radio w kołysce — aud. I. Sobko 
wicz: 18.35 Sylwetka piosenkarza 
— M. Grechuta: 19 Niepowetowa 
na strata — słuch, wg noweli Di 

na Buzatti; 19.30 Mini-max — czy 
li minimum słów, maksimum mu 
zyki; 20 Teatrzyk „Apokryf”; 
20.20 Niedotrzymane ślubowanie 
czyli arcydzieło z miłości — aud. 
J. Cegiełły; 20.50 Pięć bluesów — 
aud. J. Bogackiego i M. Zemba­
tego 21.15 Przygody ćwierć dyplo­
matyczne — gaw. St. Popoffaj 
21.15 Melodie z autografem S. Mi 
kulskiego; 21.50 Modest Musorg­
ski; „Obrazki z wystawy”; 22.08 
Zespół Hagaw; 22.20 Navigara ne- 
cesse est — aud. A. Wojterzanki: 
22.35 Bach pod napięciem: 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Gra janosy 
Korbóssy.

TELEWIZJA
SOBOTA: '—9 30 — Dla szkół 

średnich: „obrona Zamojszczyz; 
ny” — program z cyklu: „Drogi 
zwycięstwa”; '±0—11.30 — „Chudy 
i inni” — fab. film polski: 11.55— 
12.25 — Biologia (kl. VII): „Pta­
ki”; 14.25 — TV Kurs rolniczy; 
„Wiosna 70”; 15 — Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci: 15.10—15.30 
— Program Tygodnia: 1C.25 — Film 
krótkometrażowy: 16.40 — Dzien­
nik; 16.50 — Dla młodych widzów: 
„Konkurs pięciu milionów”; 17.55

Uroczysta akademia z okazji 
100 rocznicy urodzin Włodzimierza 
Lenina; w przerwie ok. 19 „Pełno 
letnia” — nolski film TV: 20.30 — 
Monitor: 21.05 — „Już kwiecień” 
— program rozrywkowy; 21.50 —

Dziennik; 22.20 — „Chudy i inni” 
— fabularny film polski.

NIEDZIELA: 8 — „Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie”; 8.20 — 
TV Kurs rolniczy: „Wiosna 70”; 
8.55 — ..Przypominamy, radzimy”; 
9.05 — Dla młodych widzów: 
„Pierścienie” — polski film TV z 
serii: „Czterej pancerni i pies” 
oraz Klub Pancernych; 10.40 — 
„Artyści areny” — film; 11 — 
PKF; 11.15 — Zespół Regionalny 
„Koronka” — program muzyczny: 
12 — Dziennik; 12.15 — „Szósty 
kontynent” — film dokumentalny 
prod, włoskiej; 13.50 — „Gentle­
man jezdni” — teleturniej; 14.50 
— „Przemiany”; 15.20 — Dla dzie­
ci — Jan Wilkowski; „Cena uśmie 
chu” z cyklu: „Dziecielinek i Swie 
rzopski”; /15 05 — „Miasteczko” — 
program z cyklu: „Piórkiem i wę­
glem”; 16.30 — ,.Tele-echo”; 17.15 
— „Pociągiem przez świat” — film 
seryjny; 17.45 — Z cyklu: „Spot­
kanie z pisarzem” — rozmowa z 
F. Fenikowskim prowadzi A. Ma 
lachowski; 18.15 — „Ballada o bit 
wie”. Scenariusz — Wł. Wojcie­
chowski. Reż. — J. Wąsowicz; 19 
— „Sposób na muzy” — felieton 
filmowy: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Błękitna szta­
feta" — film fab. prod. ang.; 21.30 
Gra Ork. TV Katowice pod dyr. 
Ireneusza Wikarka; 21.50 Magazyn 
sportowy.

TV zastrzega prawo zmian.

Skończyły się już kłopoty czy 
telników z wypożyczaniem od 
powiednich utworów, bowiem 
księgozbiór znacznie się wzbo 
gacił. Obecnie prawie co czwar 
ty mieszkaniec powiatu korzys 
ta z książek PiMBP.

Placówka zajmuje się nie 
tylko działalnością usługową. 
Organizuje np. wiele spotkań 
autorskich, spotkań z działacza 
mi społeczno-politycznymi, z 
aktorami i naukowcami, wie­
czory literackie, dyskusje, pre­
lekcje, wystawy. W 1969 roku 
w 225 tego typu imprezach 
wzięło udział ponad 16 tysięcy 
osób. Biblioteka uczestniczy też 
w wielu ogólnopolskich, lokal­
nych konkursach, jak np. „Zło 
ty kłos”, „Bliżej książki współ 
czesnej”, „Wielkopolski kon­
kurs upowszechniania książki 
i czasopism rolniczych”. Ta 
wszechstronna działalność o- 
bornickiej PiMBP sprawiła, że 
znajduje się ona na 6 miejscu 
wśród najaktywniejszych biblio 
tek województwa. (bor)
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